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JfOMiań, 29 listopada.

Z położenia w Belgii.
Na porządku dziennym obrad Izby 

belgijskiej są obecnie wnioski datujące się 
jeszcze z roku 1870. Muszą one być dy
skutowane, gdyż tylko rozwiązanie Izb 
zniosłoby je zupełuie ; że zaś od 1370 
roku izby nie były ani razu rozwiązane, 
wszystkie zatém wnioski, zalegające od 
tego czasu, mają prawo do tego, aby być 
przedyBkutowanemi. Zdaje się jednak, 
że zamiast zabierać się do tak starych 
propozycyi, Izba weźmie pod rozwagę 
więcćj palące kwestye budżetu i popra
wek do prawa wyborczego. Ta ostatnia 
sprawa jest bezustannie omawianą w kra
jowych dziennikach, a naturalnie pocią
gnęłaby za sobą kwestyą radykalnćj zmia
ny § 47 konstyiucyi o ogólnem prawie 
wyborczem. Liberalne stronnictwa utrzy
mują, że przy zmianie tego paragrafu 
winna być wzięta za podstawę nie wyso
kość opodatkowania, lecz umiejętność czy
tania, pisania i znajomość czterech działań 
arytmetycznych. Jest to dawny wniosek 
p. Jansona, proponowany jeszcze za cza
sów ministerstwa p. Frère-Orbana Upadł 
on wówczas, bo doktrynerskie minister
stwo uznawało tę zasadę nie tylko za 
niesprawiedliwą, lecz i za szkodliwą dla 
kraju. Dla czego przed 5 laty była złą, 
a dziś jest możliwą? — O to trzeba za
pytać przewodników liberalizmu, mających 
jedynie tylko na celu obalenie obecuego 
ministerstwa.

Dziennik konserwatywny „Le Bien 
Public,“ wychodzący w Gandawie, do
niósł w tych dniach, że poseł Cosemans, 
chcąc raz wreszcie zakończyć tę kwe
styą, ma podać projekt zasadniczéj zmia
ny § 47, proponując ogólne głosowanie. 
Trudno sobie wytłómaczyó, dla czegoby 
większość obecna nie miała poprzeć tego 
wniosku. Prawo takie przeszłoby ogro
mną większością, pomimo, że dla zmiaoy 
zasadniczego prawa konstytucyjnego i dla 
nadania mu prawomocności, senat i Izba 
musiałyby się zlać w jedno ciało prawo
dawcze. Ustawa ta utrwaliłaby rząd obe
cny aa długo a usunęłaby jeden z powo
dów ustawicznych buntów robotniczych — 
robotnicy bowiem na każdym mityngu o 
to prawo się dopominają.

Ministerstwo obecne traci niewątpli
wie najstósowniejłze chwile do przepro
wadzenia praw, mogących byt jego utrwa
lić. W zeszłój kadencyi poseł Woest, 
pomimo życzenia prezydenta ministrów, 
aby prawo służby obowiązkowćj zostało 
przeprowadzone, nie dopuścił nawet do 
dyskusyi w tym przedmiocie. Doczekano 
się więc, że jeden z najzdolniejszych ofi
cerów, dymisyonowany major Gerard, b. 
profesor sztuki wojskowéj, wydal ciekawą 
broszurę: „La Belgique et la guerre pro
chaine,“ mającą rozgłos europejski — i 
to bardzo zasłużony. Streścił on na 24 
stronnicach stan polityczny Belgii w pier- 
wszéj części broszury „Considérations de 
politique positive.“ Dowiódł tu jasno, że 
ministerstwa, rządzące w Belgii od lat 
19, opierając się na ztudnéj podstawie 
neutralności, nic nie zrobiły, aby zape
wnić niezależność kraju; przeciwnie zaś 
dziś one budują fortyfikacye Mozy, kiedy 
Leopold I burzył je dla nadania większój 
siły traktatom, zapewniającym neutral
ność Belgiii. Belgia — mówi autor — 
musi mieć 300,000 żołnierza, aby traktaty 
o jéj neutralności miały jakąkolwiek do
niosłość.

Owo prawo przejścia przez terytoryum 
neutralne, według zasad opiewających, że 
wojska narodów wojujących, mają prawo 
przejść przez terytoryum państwa neutralne
go, będącego z nimi w stosunkach przyjaźni 
— ale muszą prosić go o pozwolenie — 
owo prawo może się obejść bez tego 
pozwolenia, kiedy „gwałtowna konieczność 
tego wymaga*. Przekonawszy więc czy
telnika, że pod względem politycznym 
Belgia jest na łasce Francyi albo Nie
miec, przechodzi antor do drugiéj części 
swéj broszury „Exposé d’un système 
d’institutions militaires nationales*. Do
wodzi on tn, że dawny system pruski po
winien być w Belgii zaprowadzony. Po
mimo szczupłych rozmiarów broszury, 
bardzo detalicznie wchodzi antor w szcze
góły zmian niezbędnych do wydoskonalenia 
armii, aby zorganizowanie 300,000 żoł
nierza nastąpiło bez powiększenia obecne
go budżetu wojny.

W końcu wypowiada autor to, czego 
dowieść pragnie w caléj broszurze: „Bel
gia dostarczy historyi przykładu nadzwy
czajnego rozpadnięcia się wskutek nie
zrozumienia idei politycznéj przez naród
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(i ’ inconsience politique d’une nation). 
Zdaje się jéj, że jest uiezbęlną, a jest 
rzeczywiście ledwie potrzebną (im pis 
aller). Zdaje się jéj, że jest neutraluą, 
a jest tylko bezsilną. Wierzy, że raa 
sprzymierzeńców, a ma tylko pauów (des 
maîtres). Spodziewa się, że ouieśmieli 
pierwszego przekraczającego granicę, a 
będzie rzeczywiście tylko zabawką dla 
niego. Zdaje się jéj, że ma armią, a ma 
tylko zbiór ludzi, niezdolnych do działa
nia w danéj chwili. Przekonaną jest, że 
posiada pierwsze fortece w świecie, a ma 
tylko pułapki (un traquenard).* Aby 
ten smutny stan zuieść, jest jedna jedyna 
tylko rada, t. j. zmiana systemu obrouy 
krajowéj na obraz i podobieństwo dawne
go pruskiego systemu, mającego na celu 
nie orgauizacyą armii, jak ją dziś w ca
łych Niemczech przeprowadzono dla woj
ny zaczepnéj, ale ów system obronny, 
który dal ongi tak świetne rezultaty w 
Prosach. „Ale — mówi autor — aby 
przeprowadzić tę orgauizacyą, na to trze
ba w normalnych stosunkach czasu jakich 
lat 16. Zapytać więo mnie mogą : na co 
to rozpoczynać, kiedy, według mnie sa
mego, możemy być rozćwiartowanymi za 
6 miesięcy? Na to odpowiem, że jeżeli 
wykazałem błędy, to muszę mieć i lekar
stwo ; podjąłbym się w 4 miesiące ufor
mować przynajmniéj 160,000 żołnierzy, 
którzyby w razie wojny umieli zaważyć 
na szali i tym sposobem zabezpieczyć 
naszą niezależność. Ci koledzy w armii, 
którzy muie zuają, niezawodnie poświad
czą, że nie wypowiedziałbym takiéj obie
tnicy, gdybym całego planu już nie miał 
przygotowanego.“

Na tém się kończy ta tak bardzo 
interesująca Iroszura, która wywołała 
nie tylko w saméj Belgii, ale i w ościen
nych mocarstwach niepomierne wrażenie.

T e 1 e g; i a xxx 37*.
Bruksela, 28 listopada. Rząd stawił 

do dyspozycyi na mocy procesu dyscypli
narnego naczelnika władz bezpieczeństwa, 
p. Gauthiera.

Bruksela, 28 listopada. Deputowany 
Bara zapowiedział, że interpelować będzie 
rząd w sprawie dymisyi naczelnika publi
cznego bezpieczeństwa, p. Gauthiera — 
żądając równocześnie przedłożenia odno
śnych aktów śledczych. Minister spra
wiedliwości przyjął interpelacyą, która ma 
w środę nastąpić.

Bruksela, 28 listopada. Komisya 
kongresu antyniewolniczego, obradująca 
nad środkami ku stłumieniu handlu nie
wolnikami na morzu, odbyła dziś drugie 
posiedzenie, słuchając odnośnych propo
zycyi posła angielskiego. Komisya uchwa
liła przekazać propozyeye te dla ściślej
szego zbadania technicznćj subkomisyi, 
która następuie przedłoży komisyi rezultat 
swych studyów.

Brystol, 28 listopada. Wskutek prze
stróg udzielonych przez tutejszych ku
pców tragarzom drzewa w porcie — że 
wszyscy zostaną rozpuszczeui, gdyby 
mieli się wzbraniać pracować wspólnie ze 
zamiejscowymi robotnikami, w dniu dzi
siejszym wszyscy robotnicy z doków Bry- 
stolu i Avonmouthu fokoło 4000 ludzi) 
złożyli robotę. Strejk ten pociągnie za 
sobą i strejk latarników okrętowych i in
nych portowych robotników. Prace wy
ładunkowe zupełnie zostały przerwane.

Wiedeń, 28 listopada. Dzisiaj obra
no na burmistrza miasta Wiednia 81 
glosami z 116 dr. Prua. Stronnictwo 
zjednoczonych chrześcian glosowało za 
Lugerem.

Bern, 28 listopada. Wydział rady 
związkowćj dla spraw rólniezyeh zarzą
dził, że wszelkie transporta bydła z Nie
miec i Austryi idące do Francyi po
wstrzymane będą na granicy szwaj
carskiej.

Bsym, 28 listopada. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu Izby deputowanych rząd przed
łożył projekta do ustaw, tyczących się 
reformy zakładów dobroczynnych, jako i 
zniesienia ceł różniczkowych w obec 
Francyi. Zatwierdzono też wniosek o 
nagłość ostatniego tego projektu. Między 
interpelacjami, jakie stawione zostaną w 
Izbie, znajduje się także i interpelacya 
deputowanego Imbrianiego, tycząca się 
rzekomo nielegalnego rozwiązania komite
tów włoskich w Tryeście i Trydencie.

Petersburg, 28 listopada. Według 
„Rusk. Inwalidy“ zarządzonym zostało 
uformowanie pewnój liczby nowych bate- 
ryi artyleryjskich.

Bukareszt, 28 listopada. W Izbie 
deputowanych rząd odniósł zupełne zwy-

Uczmy dzieci czytać po polsku!

cięztwo przy wyborach dzisiejszych człon
ków prezydyum. Kandydat konserwa
tywnych, Jerzy Cantacuzeno obrany zo
stał 85 głogami przewodniczącym. Da
wniejszy prezydent ministrów p. Catargiu 
otrzymał 54 głosów — kandydat liberal
nych dysydentów, Dymitr Bratianu tylko 
23 głosy. Wiceprezydentami są pp.: Trian- 
dafil, burmistrz Bukaresztu, Protpopescu 
i Holbau. Rząd popierał energicznie wy
bór prezydenta i wiceprezydentów.

Boston, 28 listopada. Barka „Ger
mania“ płynąca z Bremy do Nowego 
Jorku wczoraj rozbita się w okolicy 
Longbranch. Utonął kapitan wraz z 8 
majtkami — a sternik z 4 majtkami na 
próżnych beczkach dopłynęli do lądu.

Boston,, 28 listopada. Pożar olbrzy
mi zajął tutejszą przemysłową dzielnicę 
miasta i zniszczył zwłaszcza kilka pier
wszorzędnych składów. Straty obliczają 
na 5 milionów dolarów.

Bialogród, 29 listopada. Ostatnich 
1500 Czarnogórców emigrujących do Ser
bii, wczoraj opuściło Cetynią, a 30 b. ni. 
stauie na grauicy serbskiój.

Londyn, 29 listopada. W Mysore 
jeden z pojmanych dzikich słouiów zerwa
wszy pęta rzucił się w stronę obecnego 
księcia Alberta Wiktora, który ocalał tyl
ko dzięki przytomności umysłu pułkownika 
Sandersona; tenże zdołał na bok zwrócić 
rozjuszone zwierzę.

* Brukselski „Nord“ traktując kwe
styą religijną w Niemczech, przytacza 
uwagi gazety watykańskiój „Moniteur de 
Romę“ i dodaje następnie, że zdaniem 
jego „Watykan nie zmieni postawy swój 
w obec berlińskiego gabinetu — podczas 
gdy dla p. Windthorsta kulturkampf jest 
tylko środkiem do oddziaływania przeciw 
korzystnemu wrażeniu, jakie sprawiło na 
katolików niemieckich podanie ręki ze 
strony ks. Bismarcka*

„Moniteur de Romę“ oświadcza w obec 
tego, że wprawdzie katolicy niemieccy 
chętuie -przyjęli' zgodę ofiarowaną im co 
do pewnych zasadniczych punktów — że 
jednak katolicy ci nie mogą koutentować 
się tóm, co im ofiarowano. Watykan zaś 
zawsze obstaje przy legalnych nieprze- 
dawnionych prawach i interesach Kościo
ła. Jest to jedyną jeg* polityką — a 
nie z jego to winy sytuacya nie zawsze 
odpowiada słusznym jego żądaniom.

Z naszśj Programatologii.
(Studyum propedeutyczne z polityki.)

Napisał dr. W. Ł.

IV.
(Ciąg dalszy).)

Żeby zrozumieć stósunek ten, potrze
ba nam od stauowiska ogólnego, oderwa
nego pojęcia dobra ogółu, jeszcze wyra- 
źniój rozpatrzyć się w jego składnikowych 
objawach realnych. Te zaś uważane być 
muszą z dwóch punktów widzenia, a więc 
znów z biernego i czynnego. W stósnn- 
kach naszych objawia się najpowszechniej 
„dobro ogółu“ bierne, jako ów „ołtarz,“ 
na który rzekomo wszyscy „składamy“ 
owoc chęci i usiłowań naszych, albo 
przynajmuiój wedle ogóluie przyjętej za
sady, składać powinniśmy. I słusznie, je
żeli są dane po temu. Ale baczyć tóż na to 
należy, żeby ofiary na ten ołtarz skła
dane, nie szły z dymem samochwalczych 
kadzi eł w przestwór znikomości, lecz 
żeby w odpowiednim stosunku spływały 
znowu ożywczym strumieniem na wycień
czone siły tegoż samego ogółu jednostek. 
Jednostronni wyznawcy biernego doi ra 
ogółu, zwykli bronić się tóm, że takie 
pojęcie dobra ogółu nie zgadza się z po
jęciem ofiary i ofiarności, które wymagają 
rzekomo, żeby „ogól“ brał na przepa- 
dłe imię, a nie zaciągał zobowiązań ko
niecznych. Bardzo to wygodna teorya, 
ale degradująca ofiarę do roli jałmużny. 
Że ofiara składana na ołtarz dobra ogółu, 
jest świętością, na to zapewnie zgodzą 
'się wszyscy, ale dla tego właśnie nie 
może być obojętnćm, czy świętość ta 
lekkomyślnie, a może i grzesznie, może 
nawet niekiedy z wyszydzeniem ofiarności, 
się trwoni, czy tóż korzystne znajdzie 
zastósowanie. Innemi słowy, potrzeba, 
żeby ofiara była żywotnym sokiem oży
wczym, krążącym po organizmie społe
czeństwa, a nie zgniłym odpadkiem, rzu
canym na spółeczne śmiecisko. I nie 
biernym podatkiem ma być ofiara na 
dobro ogółu, nie podatkiem na szpi 
talne głównie potrzeby społeczeństwa, ale

czynnikiem żywotnym, źródłem ożywczćm 
dla jego sit, zdolnych do rozwoju. Tak 
zużyta ofiara, chociaż nie będzie „dobrem 
ogółu“, będzie jednak użyteczną. Ale dla 
kogo ? Tłómacze nasi dobra ogółu, zwykli 
mawiać, że „dobro ogółu dostępnem być 
może tylko dla „ogółu“, ale że ów ko
rzystający „ogół“ nie może wisieć gdzieś 
w powietrzu, dzieje się, żo mimo wszel
kie zaklęcia o „ogóle“, dobro ogółu to 
spływa do jeduostek, naturalnie wtedy 
uprzywilejowanych lub szczęśliwych. Na
wet najstaranniejsza troskliwość o „do
bro ogółu“, nie zmieni tego porządku 
rzeczy. Co z jeduostek początek bierze, 
do jednostek wraca, nie tych to owych, 
a najsprawiedliwsze szafarstwo dobra 
publicznego, ideału nigdy uie dosięgnie. 
Zdążać do niego i zmierzać się powinuo, 
o tern wątpliwości być nie może, ale nie 
łudzić siebie i świata pewnikami, z poza 
których wyziera nigdzie nieunikniona 
marność ludzka. Zęby marność tę ująć 
w jakiekolwiek karby, trzeba sprowadzić 
prawidłową harmonią między pojęeiem 
dobra ogółu a pojęciem dobra jednostki. 
Tylko w harmonii téj każda strona znaj
dzie swoje dobrze uzasadnione prawa, 
które się wykluczać nie powiuny, lecz 
owszem wzajemnie dopeluiaó i wspierać. 
Ktoby dobro jednostki usiłował marnować 
na rzekomą korzyść „dobra ogółu“, tak 
samo zawini, jak ten kto dobro ogółu 
marnuje dla jednostki. Dobro ogółu, uie 
istniejące dla dobra jeduostek, jest sprze
cznością, bo bez dobra jednostek samo 
przez się ono istnieć uie może. lin silniejsze 
w społeczeństwie jednostki i rodziny, tem 
silniejszym ogól i pewniejszem jego dobro. 
Bez podstawy téj, jest dobro ogółu na- 
iwném złudzeniem, lub piaskiem, którym 
się zaprusza oczy wrażliwój na frazesa 
massy.

Niejasne i nieprawawidłowe pojęcie 
o dobrze ogółu, tak samo, jak i spaczone 
pojęcie dobra jednostki, sprowadzają na 
społeczeństwo najopłakańsze skutki, a 
ostatecznie rozbrat dwóch pojęć staje się 
źródłem najfatalniejszego pesymizmu, za 
którym idzie zwątpienie i przewaga naj- 
giubszego samolubstwa.

Cała przeszłość nasza jest charakte
rystyczną ilustracyą zaostrzającój się z 
pokolenia na pokolenie walki między „do
brém ogółu“ a dobrém jednostki. Dobro 
ogółu pochłaniało bezużyteczuie niezmie
rzone skarby ofiarności i poświęcenia je* 
duostek, a jednostka uprzywilejowana 
nadużywała w celach chciwości i ambi- 
cyi osobistéj, wszystkie zasoby Rzeczypo
spolitéj, a więc „dobro ogółu “ Za pó
źne, a więc niewczesne były wszystkie 
reformy, podejmowane z pojęcia, że dobro 
ogółu jest dla wszystkich, a nie tylko 
dla uprzywilejowanych, do brania, do uży
wania urodzonych. Nadeszła straszna 
chwila zapłaty za wiekowe błędy, a cała 
przez wieki jednostronnie rozdrapywana 
spuścizna dobra ogółu, wyszła z pod wła- 
snéj rozporządzaluości pod szafarstwo bez
względne nieugiętój vis major.

W naszém ręku pozostało tylko dobro 
jeduostek z wielkim znakiem zapytania, 
czy je utrzymać zdołamy i wytworzyć 
z niego nowe „dobro ogółu,“ któreby nam 
ubytek tamtego zastąpić mogło. Na usi
łowaniach pod tym względem nie zbywało. 
Podejmowaliśmy je z rozmaitym skutkiem. 
Wiemy juz, ze na polu usiłowań polity
cznych zamiast do restauracyi „dobra 
ogółu“, doszliśmy do zupełnego marno
trawstwa i bankructwa. Na polu społe
czno-ekonomiczném zdobyliśmy i stworzy
liśmy niejedno, chociaż i tu klęski prawie 
równoważą zdobycze. Mianowicie tóż nie 
możemy sobie powiedzieć, że zbliżyliśmy 
się do zaprowadzenia harmonii między 
dobrem ogolu a dobrem jednostki. Trwa
my raezéj jeszcze zawsze pod tym wzglę
dem w stanie wzajemnéj negacyi i wza
jemnego wyzyskiwania. Prawie by nawet 
twierdzić można, że jak w zapadléj epoce 
bytu naszego, dobro jednostki miało sta
nowczą przewagę nad dobrem ogółu, tak 
w smutnéj epoce nowéj, wielokrotnie i 
wielostronnie, dobro ogółu ze szkedą wła
sną, jakby się uwzięło na bezskuteczne i 
bezcelowe zaprzepaszczanie dobra jedno
stek, bez którego, jak już powyżój powie
dziano, dobro ogółu musi zawisnąć w po
wietrzu. Naturalnie, że i dziś nie brak 
także objawów najsmutniejszych w kie
runku odwrotnym. Jak za najgorszych
czasów Rzeczypospolitéj umieją i dziś 
jednostki wyzyskiwać „dobro ogółu“, je 
due przez chciwość, drugie przez am- 
bicyą. Mieliśmy tego świeże przykłady 
bądź w Raperswylu, bądź w Poznaniu.

Niejednokrotnie zatém słyszy się tóż 
coraz głośniejsze utyskiwania na wzra

Rocznik XVin
Przedpłata kwartalna 

wmom w Poznaniu marek 4. na wszy
stkich pocztach ceaantwa niemieckiego i 
w Austrri man-k -5 (zob. Zeitangs Preia- 
li.tc p. 1889 Sritc 281. q. Nr i«.? w innych 
krjaih: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drubBego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 f-n. 
od wiersza — Ptzeklad na jq»jk polski 

bezplatuia.

stający jakoby materyalizm, ua dbałość wy
górowaną o dobro własne, postępy dążeń 
samolubnych. Utyskiwania te są poniekąd 
słuszne i uiezawoduie zwalczać je należy 
środkami moralnemi; ale sam przez się 
ma ten kiernuek routeryalistyezny także 
swą dobrze uzasadnioną stronę, stronę 
d.idatuią, którój korzyści uznao należy 
w całój pełni. Zagrożeni jesteśmy prze- 
dewszystkióm dziś w liczebnym, ekonomi
cznym bycie jeduostek. r >dzin. Podupa
dając w jednostkach i rodzinach ekonomi
cznie , podupadać musimy społecznie, 
a podupadłszy ekonomicznie i społecznie, 
nie dźwiguiemy przenigdy „dobra ogółu“ 
na własną, ogólną korzyść. Zatóm niech 
nas kieruuek materyalistyezny społeczeń
stwa nie zraża zasadniczo. Wpływać 
należy nań, żeby się nie spaczył, ie wy- 
rodził znów w karykaturę, ale hamować 
go, stawiać mu przeszkody nieprzebyte, 
byłoby grzesznóm usiłowaniem. Kto dziś 
w czambuł potępia dbałość jednostek i 
rodzin o dorobek, dowodzi tóm samóm, że 
nie umie ocenić stanowiska jednostki 
w ogóle społecznym, że nie ma pojęcia 
o tóm, co stanowi podstawę dobra ogółu. 
Tylko na dobróm , na powodzeniu jedno
stek i wszystkich równouprawnionych 
sfer społecznych a zatćm rolnictwa, ku- 
piectwa, przemysłu, inteligenryi, ludu, 
zasadzające się dobro ogółu, może być 
podstawą bytu, zdolnego przetrwać 
ciężkie próby dzisiejszej doli naszój. Ni
gdzie business i auri sacra fames tak nie 
wygórowały, jak w nowym świecie za 
oceanem, ale nigdzie tóż niema tyle ln- 
stytucyi dobra publicznego, co tam. Nie 
tworzy ich tam karota, lecz samowiedae 
poczucie obowiązku i — siła ekonomiczna 
jeduostek.

W tych to więc pojęciach powyżój 
zakreślonych szukać należy żywiołów dla 
programatologii naszój, w danych warun
kach — realnych.

Nie przeczymy, że na jej ukształto
wanie wpływać może cały bogaty zasób 
pojęć dalszych, bądź realnych bądź mo
ralnych ; nam dziś zależało rozpatrzyć się 
w pierwszych, albowiem one nam rozja
śniają fundamenta realnego położenia, na 
których budując, liczyć możemy na to, że 
z programatologicznój propedeutyki doj
dziemy z czasem przy danych okoliczno
ściach do rzeczywistego, z wszystkich 
stron określonego programu. Dziś jedno
stronny może, ale jedynie zachowawczy 
program bytu, program Marcinkowskiego, 
jest i musi być naszóm hasłem.

Nie jest to zgoła program czystego 
materyalizmu ani program abdykaeyi, 
ani program zerwania z tradycyami prze
szłości ! Tradycje te zanowaó i pielę
gnować należy wobec i pośród wykony
wania programu „materyalizmu“ i „reali
zmu.“ Byle tylko ua właściwóm polu 

właściwemi środkami. Serce i duszę 
pozostawmy dla nich otworem, rozum zaś 
niech się sili na wyrobienie i zachowanie 
pojęć, któreby nie pokuszały się o wy
twarzanie przeciwieństw i sprzeczności 
tam, gdzie one zagrażają istocie i pod
stawom bytu. W uczuciach bądźmy stali 
i niezmienni, w myśleniu logiczni, w uczyn
kach roztropni i umiejętni.

(Dokończenie nastąpi.)

Ze ZlXXTJLCiZÏ-

(C i ą g dalszy.)
List niniejszy tak wymownie świad

czy o uciemiężeniu katolików pod rząda
mi schizmy, że komentarze zbyteczne. 
To tylko dodamy chyba, że w rzeczywi
stości Biskupi i duchowieństwo nie obro
nią sprawy biednej dziatwy, tyranizowa- 
nój przez rząd i niemogącój dokładnie 
ocenić niebezpieczeństwa jej wierze za
grażającego, jeżeli rodzice zwartym sze
regiem nie zaprotestują przeciw bezpra
wiu przez rząd zaprowadzonemu konse
kwentnie i przeciw tak niesprawiedliwe
mu i barbarzyńskiemu uciskowi sumienia 
bieduój dziatwy. Protest ten zaś powi
nien być wspólny, niezłomny i wytrwały, 
jeżeli ma owoc prawdziwy przynieść. 
Lecz tu nam przychodzi powiedzieć, nie
stety, smutne i gorzkie słowo prawdy.... 
Niestety, nie wszystkie matki mają tak 
poczciwe i gorące poglądy, jak autorka 
podanego nam wyżój listu. Przeciwnie, 
tak zw. „iuteligeneya“ (my powiemy 
„średnia klasa“), grzeszy u nas często 
wprost występną obojętnością w sprawie 
tak ważnój, jak sprawa religii i"sumie- 
nia, a tymczasem prawi o „patryotyzmie,“ 
„drogiój spuściźnie przodków“ itd., lub 
się niepokoi o to, żeby Ojciec św. nie



odził się na zaprowadzenie języka ro
syjskiego w Kościele. Nadto klasa wy
mieniona ma często fałszywe pojęcie o 
oświacie i pakuje swe dzieci na gwałt, 
jakby chorobliwie, do gimuazyów — po
nieważ najaierozsąduiój sobie poczytuje 
za ubliżenie, oddać syna, do rzemiosła — 
a to się nieraz kończy tóm, że chłopiec 
nieraz z wielkiemi trudnościami skończy 
gimnazyum, często i uniwersytet, — stra
ciwszy wiarę i cnotę, bo w szkołach 
znajduje demoralizacją, a w domu nieraz 
od rodziców przyjmuje spaczone pojęcie 
o religii i narodowości, — a potóm... nie 
dostaje nigdzie miejsca, nie wie, co ze 
sobą i swoją „oświatą“ robić, i schodzi 
nakoniec na bezdroża, — podczas gdyby 
jako zacny rzemieślnik swemu społeczeń
stwu prawdziwie mógł być użytecznym; 
w dawnóm bowiem pokoleniu rzemieślni
ków naszych wiele cnót dawnych dotąd 
się przechowuje. Oczywiście dalecy je
steśmy od tego, żebyśmy zasadniczo prze
ciw oświacie występowali, lecz nawołu
jemy tylko najgoręcój do rozumnego jój 
pojmowania i do unikania w tym kie
runku przesady. Innemi słowami — przy
łączamy się do zdania owój zacuój matki, 
dowodząc — na podstawie doświadczenia 
i ścislój obserwacyi — że jeżeli dziecko 
ma skończyć szkoły, lecz stracić jedno
cześnie religią i cnotę, to niech lepićj 
muiój ma nauki i pracuje cnotliwie na 
innych polach, ~r t. j. nie na polu pracy 
umyslowój, — a pól tych nie brak.

Jeżeli więc średnia klasa ze swoim 
indyferentyzipem religijuym, spaczonem 
pojęciem o patryotyzmie i nieraz uieroz- 
sądnem rozumieniem oświaty — będzie i 
nadal równie obojętną na gwałcenie su
mień dziatwy szkóluój przez rząd schizma- 
tycki, jeżeli nie poda jednomyślnie ręki 
Biskupowi i duchowieństwu, — zupełnie 
się poświęcającym dla wyrwania ludności 
katolickiej z sideł i zasadzek rusyfika- 
torskich, jak poczciwie i mądrze doradza 
owa zacna matka, — będzie sama winną 
spotęgowania się ucisku duchowieństwa 
i zguby młodego pokolenia. Dla rządu 
rusyfikatorskiego, t. j. prowadzącego lu
dność przebojem do schizmy, — to dobra 
matka, gdy duchowieństwo i ludność, 
choćby tylko w części, — stanowią dwa 
obozy. Oby ta tak zwana „inteligencya“ 
rzeczywiście' inteligentną się pokazała 
w sprawie tak ważhój, jak egzystencya 
moralna młodego pokolenia — bo inaczój 
nie wystarczy uśifowania Biskupa i du
chowieństwa,- ' i- — źle będzie z nami.... 
Chodzą pogłoski) — może i fałszywe — 
że rząd zamierza Wymagać, co w gruncie 
rzeczy byłoby zupełnie zbytecznem, gdyż 
trudności wszelkie są usunięte kompletnie 
przez indyfererityzm i niedorzeczność indy
widuów, od rodźiców deklafacyi na pi
śmie, że nie będą przeszkadzali dzieciom 
chodzić do - cerkwi, gdyby w podobnym 
wypadku „inteligentni“ rodzice — już i 
dzisiaj godni ostrój nagany za to, że do
tąd nie wystąpili przeciw tej tyranii rzą- 
dowój — podpisu nie odmówiii, na ¡katego
rycznej i bez względu na następstwa — 
to uczciwi ludzie będą w prawie powie
dzieć bezwarunkowo tym „patryotom, ko
chającym spuściznę ojców,* w oczy: 
„zdrajcy!“ Daj Boże, żeby dobrzy ka
tolicy nie Byli zmuszeni do zrobienia tak 
smutnego zarzutu swoim braciom zaśle
pionym, którzy u ludu „nie inteligentnego“ 
i „ciemnego“ powinniby się uczyć przy
wiązania do religii i narodowości, — pa- 
tryotyzmu prawdziwego i rozsądnego.

Żeby zakończyć nwagi nasze o spra
wie szkólnój, podać jeszcze winniśmy do 
publicznój wiadomości — jako doku
ment — że rozporządzenie, którem zmarły 
minister Tołstoj uwiadomi! petersburskie 
„Kolegium rzymsko-katolickie“ o tem, że 
cesarz 16 marca r. b. raczył odjąć Bi
skupowi kowieńskiemu „za sprzeciwianie 
się władzy“, wymagającój, żeby uczniowie 
katolicy uczęszczali do cerkwi w dni ga
lowe, rocznie 4011 rbl. 50 kop. pensyi,— 
nosi numer 1572, datę zaś 22 marca 
1889 r. Dokument ten zaliczonym być 
może do najciekawszych tego rodzaju. 

(Ciąg. dalszy nastąpi).

ListKardynalaLaviierieflo MaLeopoldail
(Ć.i.ąg dalszy).

I. Co uczyniono dotąd w celu utwo
rzenia dzieła antyńiewolniczego. Pier
wszy wyraź, wyrzeczony uroczyście i 
urzędowo w .Europie na korzyść zniesie
nia afrykańskiego handlu niewolnikami, 
padł w Brukselii, jak to co dopiero przy
pomniałem, na. samym początku stowa
rzyszenia międzynarodowego. Na kou- 
gresie berlińskim znalazł on późniój 
odgłos u wszystkich mocarstw podpisu
jących akt jéneralny i w ten to sposób 
zwrócono uwagę' narodów cywilizowanych 
na tę ważną kwestyą.' Ale dotychczas 
wszystko pozostawało w obrębie sfer 
urzędowych.

Pierwsi podróżnicy a mianowicie Li
vingstone i Stanley zaczęli, to prawda, 
swemi odkryciami budzić w kołach uczo
nych i kancelaryach państw uczucia grozy 
i litości, jakie musiały budzić nieszczęścia 
naszój Afryki.

Misyenarze, świadkowie tylu okro
pności, nie omieszkali w swych listach 
zedrzeć całój zasłony. Od lat dziesięciu 
otrzymywałem prywatnie z okolicy Wiel
kich Jeziór i- krańców Sudanu najstra
szliwsze opowiadania i czułem, jak z 
dniem każdyip wzrastało we mnie pra-

gnienie zapobieżenia tój niedoli. Odtąd 
publicznie przytaczałem te świadectwa, 
w mych konferencyach w Paryżu, Lon
dynie i Brukseli. Serca wszystkie drżały 
z oburzenia & najwięcćj moje własne.

W tym samym czasie Stanley donosił 
o faktach nie mniój okropnych: w dziele, 
w którem opowiada! z rozdzierającem za
jęciem drugą swoją podróż naukową po 
Kongo.

Opowiadania te, które mi codziennie 
przynosił kuryer z głębi kraju i fakta, 
których byłem świadkiem, nie dawały mi 
spokoju. Zdawało mi się, że jako Bi
skup i następca św. Cypryaua, który się 
wsławił w dziejach przez swą litość dla 
więźniów afrykańskich, na korzyść któ
rych sprzedawał nawet uaczyuia kościelne, 
— jako przełożony bohaterskiego stowa
rzyszenia misyonarzy katolickich, które 
pierwsze wniknęło w głąb kraju nad je
ziorami, że jako taki miałem obowiązek 
położenia kresu tym okrucieństwom.

Ale jakżeż człowiek sam jeden, jak 
mógł starzec udzielić tych uczuć Europie?

W takiój obawie przypomniałem sobie 
naturalnie tego, który jest ojcem i opie
kunem wszystkich, którzy plączą i cier
pią. Namiestnik Kościoła, wielki nasz 
Leon XIII, przygotowywał w tymże sa
mym czasie encyklikę odnoszącą się do 
stłumienia niewolnictwa w Brazylii. Po
wziąłem myśl przedłożenia mu stanu na
szego lądu stałego, uciśuiouego zewsząd 
przez handel niewolnikami. Napisałem 
do niego z uczuciem, jakióm tchnie serce 
Biskupa i pasterza. Powiadomiony o tych 
okropnościach, Ojciec św. nie zawahał 
się na chwilę i głos jego potężny za
brzmią! nagle jak huk grzmotu, aby 
oznajmić wszystkim katolikom świata ca
łego położenie, które mu skreślono i 
przedstawić światli chrześciańskiemu obo
wiązek połączenia się i położenia mu tamy. 
Było to w maju r. 1888.

Przybyłem sam do Rzymu z moimi 
misyonarzami i z czarnymi, wykupionymi 
z niewoli. Nie znałem wtenczas jeszcze 
zamiarów Ojca św. Ogłoszenie encykliki 
objawiło je Diebawem. W uroczystój 
audyencyi, udzielonój z okazji pięćdzie
sięcioletniego jubileuszu kapłaństwa, 
Leon XIII ponowił swe wezwanie i osą
dził, że jako Biskup afrykański, byłem 
naturalnie wybrany do tego posłannictwa. 
Raczył mnie wybrać publicznie, abym 
zwołał nową krucyatę pokojową na ko
rzyść murzynów.

Uczułem żywo zaszczyt tego ojcow
skiego wyboru. Byłbym mógł bez wąt
pienia usunąć się od niego z powodu po
deszłego wieku, trudów i niebezpieczeń
stwa dla życia własnego, lecz uważałem, 
iż nie mam do tego prawa, sądząc, iż 
bywają okoliczności, w których człowiek, 
starzec dobiegający swego kresu, powi
nien umieć poświęcić się, by spełnić obo
wiązek.

Z temi to uczuciami wyjechałem, aby 
kolejno zwiedzić główne kraje Europy, 
przemawiając w jednych publicznie, za
stępując w innych mowę listami, kiedy 
upadałem pod znużeniem albo kiedy uwa
żałem obecność moją za muiój korzystną 
dla rezultatów.

Rozpocząłem od Francyi. Niezależnie 
od mego pragnienia, by tam publicznie 
przemawiać za naszem dziełem, pomyśla
łem, że jakkolwiek nie należę, jakoArcy- 
biskup kartagiński, którego stolica znaj
duje się za obrębem Francyi, do ducho
wieństwa franeuzkiego w ścistóm znacze
niu stówa, niemniój przecież należało mieć 
przyzwolenie naczelników rządu mego 
kraju, zanim podjąłem tak niezwykłą mi- 
syą. Oddać im winienem tutaj hołd pu
bliczny. Okazali mi oni całą swoją sym- 
patyą dla takiój sprawy, jaką była spra
wa woluości i sprawiedliwości. Prezy
dent rzeczypospolitój, którego miałem 
zaszczyt widzieć osobiście, jako tóż dwóch 
ministrów, których sprawa ta dotyczyła, 
powiedział mi szlachetnie, że mówiąc do 
mnie w ten s; osób, stósował się tylko do 
stałych zasad rzeczypospolitój francuzkiój. 

Ciąg dalszy nastąpi.)

Zamknięcie sejmu galicyjskiego.
We wtorek, jak juź donosiliśmy, zam

knięty został sejm galicyjski. Marszałek 
krajowy, W. Tarnowski, po wyczerpaniu 
porządku obrad przemówił w następujące 
słowa:

Wysoki Sejmie! (posłowie wstają) Koń
czymy dziś pierwszą sesyą nowego sześciole
tniego okresu prac sejmowych. Na mocy Naj
wyższego postanowienia zamykając ją w tśj 
chwili, przechodzę w myśli te kilka ubiegłych 
tygodni, które Wysoka Izba miała do swego 
rozporządzenia, a które wypełnić ile możno
ści najużyteczniejszą pracą było naszćm zada
niem i naszym obowiązkiem. Naturalną jest 
rzeczą, że obraz ten przedstawia, się jako za
ledwie naszkicowany. Pomimmo wielostronnie 
dobrych chęci i gorliwej pracy w komisyach, 
trudno byłoby dzisiaj twierdzić, te rezultat 
osiągnięty odpowiada oczekiwaniom i usiłowa
niom naszym.

Jeżeli rezultat ten dotychczas nie jest tak 
dodatnim i zadowalającym, jakby tego nale
żało pragnąć, mniemam, że w znacznej części 
przypisać to trzeba temu, że Wysoka Izba 
zebrana po raz pierwszy w nowym składzie, 
potrzebowała z natury rzeczy poświęcić wię
cej czasu na dopełnienie czynności formal
nych a zresztą na wzajemne poznanie się 
posłów między sobą, ażeby zapewnić każdemu 
odpowiednie do działania pole w pracach ko
misyjnych.

Nie wątpię, iż w roku przyszłym wyso
ki sejm, nie zaprzątnięty koniecznymi czyn
nościami w pierwszej sesyi — jak sprawdze
nie wyborów i wybory do Wydziału krajo
wego, znajdzie dość czasu, aby się oddać 
pracy skutecznój. Wydział krajowy zrobi co 
będzie w Jego mocy, ażeby taką pracę przy
gotować i ułatwić. Nie wątpię tóż, że ta 
wysoka Izba jój dokona. Praca, mająca wy
dać owoce zbawienne na czas długi, wymaga 
koniecznie trafnego rozróżnienia między spra
wami większćj i mniejszój wagi, ażeby muiój 
ważnym lub zgoła podrzędnym nie po
święcać zbyt wiele czasu i usilności kosztem 
mniej znae/Dych, nie mających dla kraju 
istotnej doniosłości. Wymaga ona także wy- 
tiwania w obranym kierunku i pewnój cią
głości, bez którój do zamierzonego celu zdążyć 
ani zbliżyć się nie można ; wymaga wreszcie 
często wyrozumiałości a zawsze rzetelnój i 
dobrój woli, bez którój żadna praca zbiorowa 
dokonać się nie da. Takiej pracy w kie
runku ekonomicznym i społecznym kraj nasz 
potrzebuje bardzo, a praca skuteczna na tych 
polach okaże się nie mniój zbawienną także 
pod względem narodowym.

W obec pory spóźnionój i ogólnego znu
żenia nie będę zajmował Wysokiój Izby wy
liczaniem załatwionych spraw; wspomnę tylko 
o jednój na dziś może najważniejszój, którą 
Wysoki Sejm od pierwszój chwili zajął się 
gorliwie a którój załatwienia wszyscy pragnę
liśmy gorąco; sprawą tą jest udzielić się ma
jąca pomoc ludności wiejskiój w wielu powia
tach kraju , klęską nieurodzaju i niedostatku 
dotkniętój.

Wysoki Sejm posuwając ofiarność do mo
żliwych granic, uchwali! z ubogiego skarbu 
krajowego 800,000 zlr. dla wspomożenia do
tkniętych tegorocznym nieurodzajem.

Miejmy nadzieję, że kwota ta przyczyni 
się wraz Jz udzieloną nam na mocy Najwyż
szego postanowienia subwencyą ze skarbu pań
stwa, do złagodzenia smutnych następstw te
gorocznego nieurodzaju.

Pamiętamy wreszcie, że nie tylko tę hojną 
pomoc, ale nadto pierwszą inieyatywę w tój 
akcyi zapomogowój zawdzięczamy Temu, który 
ojcowskiem sercem śledzi zawsze potrzeby 
kraju i czuwa nad możliwem ich zaspokoje
niem. Z uczuciem tedy najżywszój wdzię
czności podnieśmy jeszcze przed rozejściem 
trzykrotny okrzyk na cześć Jego Cesarsko i 
Królewskiej Apostolskiój Mości: Cesarz Fran
ciszek Józef I niech żyje !

Izba powtórzyła ten okrzyk trzykro
tnie z entuzyazmem.

Następnie przemówił p. Jaworski w te 
słowa:

Zabieram głos, by przy końcu sesyi tego- 
rocznój w imienin posłów sejmowych wypo
wiedzieć najszczersze podziękowanie J. Eksc. 
Marszałkowi krajowemu jako kierownikowi 
obrad sejmowych.

Ekscelencyo! Twe przymioty umysłu i 
serca, wzbudzały szacunek u wszystkich, któ
rzy cię bliżój poznali już wtenezas, gdy byłeś 
Ekscel. tylko posłem sejmn krajowego. Gdy 
stanąłeś z woli Najj. Pana u steru władzy 
autonomicznćj krajowej, te przymioty w Twej 
działalności dla dobra kraju w sejmie i wy
dziale krajowym tóm silniej się uwydatniły i 
zajaśniały. W kierownictwie obrad sejmu 
dajesz ciągle dowody swój niezmordowanej 
pracy, swej bezstronności, a co Ci Ekscelen
cyo najbardziój jedna serca wszystkich człon
ków sejmu : twego niezrównanego taktu wy
rozumiałości i uprzejmości przy prowadzeniu 
obrad.

Tych kilka slow racz przyjąć Ekscel. jako 
dowód wysokiego szacunku i szczerego przy
wiązania, jakie dla naszego marszałka żywimy.

Żegnamy cię dostojny Marszałku krajowy, 
daj Boże do szczęśliwego widzenia się i pod
jęcia ponownie prac sejmowych.

(Brawa).
I do J. E. pana Namiestnika kraju zwra

cam się, by jemu także wyrazić nasze po
dziękowanie, że żywy J. Ekscełencyi udział 
w pracach sejmowych: jako c. k. Namiestnika 
kraju i jako posła sejmowego. Z radością 
widzimy na każdym kroku, jak wyższa wła
dza państwowa idzie ręka w rękę z najwyż
szą władzą samorządu krajowego. To nas 
napawa otuchą lepszój przyszłości, gdyż har
monijne działanie rządu i reprezentacyi kraju 
dla dobra tego kraju, jest rękojmią najlepszą 
na przyszłość; uwzględnianie potrzeb kraju, 
jest podstawą jego dobrobytu i podstawą po
tęgi państwa.

Wdzięczni Ci także jesteśmy Ekscelencyo 
za tę szczerość i otwartość, jaką objawiasz 
przy wszystkich działalnościach Sejmu krajo
wego ; ona to jest dla nas dowodem, że nie 
tylko jesteś wiernym sługą Najjaśniejszego 
Pana, lecz oraz wiernym synem kraju z go
rącem sercem i tą miłością kraju, która Ci 
się w spuściźnie po Ojcu dostała. Żegnamy 
Cię Ekscelencyo. (Liczne brawa.)

Marszałek krajowy podziękował za 
wyrazy uznania, któremi podzieli! się z 
Najprzew. ks. Metropolitą i zamknął po
siedzenie, oraz I sesyą VI peryodu Sejmu 
galicyjskiego.

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlin, 28 listopada.
(25 posiedzenie.)

Marszałek Levetzow zagaja posiedze
nie o godzinie 1, minut 20.

Przy stole rady związkewój zasiadają: 
Ar. Bismarck, min. Bötticher, dr. Krauel 
i inni.

Izba i galerye średnio zapełnione.
Na porządku obrad: dalszy ciąg obrad 

nad etatem i to nad etatem dla urzędu 
spraw zagranicznych przyrozdz.5 tyt. 113

„południowo - afrykańska posiadłość nie
miecka“ (29,100 marek stałych, 268,800 
marek jednorazowych wydatków).

Deput. Kardorff (stron, rząd.) wystę
puje przeciwko wezorajszój mowie deput. 
Bambergera o polityce kolonialnój, wyra
żając przekonanie, że zadaniem i obo
wiązkiem każdego mocarstwa jest szerze
nie cywilizacyi przez zakładanie kolonii.

Deput. dr. BarfA (wolnom.) przytacza 
kilka liczb obrachunkowych, starając się 
za ich pomocą wykazać brak znaczenia 
kolonii, miauowicie dla wywozu i dowozu 
z rodzinnego kraju, przyczem jako przy
kład służą mu kolonie Holandyi, Portu
galii i Francyi. Mówca w swych wywo
dach powątpiewa o niektórych wczoraj przez 
dep. Wormanna (nar. lib.) podanych 
liczbach, oduoszących się do dowozu i 
wywozu, w skutek czego tenże odpowiada, 
podtrzymując podane przez siebie cyfry. 
Mówca zapatruje się na kwetyą kolo
nialną nie tylko jako na kwestyą dowozu 
i wywozu, lecz jako na sprawę wysokiego 
znaczeuia cywilizacyjnego. Jeżeli dep. 
Bartb sądzi, że Francuzi cieszyliby się, 
gdyby się wszystkich swoich kolouii po 
zbyć mogli, to niechaj zapyta Holendrów 
i Portugalczyków, czy oddaliby choć je- 
duę jedyną ze swych kolonii. Mówca 
radzi swemu poprzednikowi, aby, zanim 
tak szybki sąd wyda o kolonizacyi, po
szedł uajprzód na praktykę i uczył się.

Dep. dr. Barth (wolnom.) oświadcza, 
że ma praktyczny udział w sprawach 
zamorskich i to w plantacyach tytoniu 
na Sumatrze. Mówca stara się nastę
pnie zbijać szczegóły mowy dep. Wór- 
inanna i dodaje w końcu, że jego stron
nictwo nie przestanie kłaść veto tój poli
tyce szkodzącój interesom narodowym.

Na tem kończy się dyskusya i Izba 
potwierdza stałe i jednorazowe wydatki.

Przy tyt. 115, terytoryum Nowój 
Gwinei 52.500 m. (administracją teryto- 
ryum obejmują cesarscy urzędnicy, a To
warzystwo płaci państwu koszta admini- 
stracyi) odzywa się

dep. dr. Bamberger (wolnom.) że nie 
można tam agitować za pomocą wielkich 
nadziei i gry fata morgany, gdzie chodzi 
o pieniądze plącących podatki. Przez 
objęcie administracyi przez państwo od
stępuje się od pierwotnego programu a 
stosunek urzędników do Towarzystwa 
stanie się niejasny.

Dep. Hammacher (naród, lib.) konsta
tuje w obec powyższych wywodów, że 
uchwalenie tój pozyoyi nie jest bynajmniój 
połączone z finansowem obciążeniem pań
stwa, za co poręcza także obrotność To
warzystwa, którego członkowie nie tylko 
się zobowiązali poręczyć swoim majątkiem 
do wysokości 4 milionów marek i nie 
tylko dają owe 52,000 m. na komisarza 
państwowego i jego urzędników, ale 
nadto opłacają wszystkich sądowych i 
policyjnych urzędników. Z tój przyczyny 
mówca twierdzi, że państwo, obejmując 
admiuistracyą, nic nie ryzykuje.

Dep. Richter uważa jednakże, iż To
warzystwo może, robiąc kiedykolwiek złe 
interesa, zawiesić wypłaty. Mówca wy
raża się ironicznie o ustawodawczój pro
duktywności Towarzystwa, które wcze
śniej od państwa niemieckiego miało 
swoje ustawy ochronne dla robotników 
wraz z soeyalno-demokratycznym normal
nym dniem pracy. Szkoda tylko, że tam 
nie ma ludzi, u którychby te piękue 
ustawy zu&leźó mogły zastosowanie. 
Kwestyą robotnika jest tam nierozwią- 
zalna i dla tego Nowa Gwinea nigdy 
nie dojdzie do ekonomiczuego rozkwitu. 
W końcu mówca uważa, że gdy państwo 
raz rozpocznie z Nową Gwineą, nie bę
dzie końca nowym żądaniom.

Dep. dr. Hammacher (nar. libj poka
zuje książeczkę, zawierającą wszystkie 
ustawy Towarzystwa, stwierdzając, że to 
cały aparat, o którym wspominał deput 
Richter.

Po kilku niewyraźnie wygłoszonych 
uwagach przez wolnomyśłnego posła Bam
bergera, kończą się obrady, tytuł zostaje 
przyznany wraz z resztą etatu.

Izba przystępuje do obrad na etatem 
dodatkowym, żądającym 1,950,000 marek 
na dalsze uzbrojenie wyprawy kapitana 
Wissmanna.

Sekretarz stanu hr. Bismarck wyraża 
z zapałem uznanie dla majora Wissmanna 
z powodu jego dzielności, przezorności i 
odwagi i życzy mu i nadal pomocy Bożój 
i powodzenia. Mówca wita z radością 
antyniewolniczą konferencyą w Brukseli, 
kreśląc następnie obecny stan rzecz we 
Wschodniój Afryce, na podstawie refera
tów Wissmanna.

Zastępca komisarza, major Liebert, 
zdaje sprawę z użycia 2 milionów i czyn
ności wyprawy. Przy tój sposobności mó
wca wyraża swój podziw dla Wissmanna, 
zwłaszcza dla sposobu, w jaki wylądował 
w Bagamoyo wśród gradu kul buntowni
ków. Mówca uzasadnia następnie nowe 
żądanie ze strony rządu i wyraża prze
konanie, że Izba chętnie udzieli swego 
przyzwolenia na tak maleńkie żądanie, 
które zmierza do tego, by służyć celom 
humanitarnym i cywilizowanym. W swem 
przemówieniu zwraca się pan major głó
wnie do centrum, „które w tak wielko
duszny sposób stanęło na czele tego ru
chu,“ w końcu oświadcza, że otrzymuje 
codziennie 20 do 30 listów z wszystkich 
sfer towarzyskich od ludzi, którzy proszą 
o przyjęcie.

Na to odpowiada
dep. Richter, że kiedy miano koloni

zować W. Ks. Poznańskie, zgłaszały się

także tysiące ludzi, którzy tam chcieli 
iść. Z tego przecież uie należy wnio
skować o gotowości ludu do ofiar. Kon
gres brukselski — mówi p. Richter w 
dabzym ciągu — wszyscy witamy sym
patycznie, lecz nie należy oddawać się 
złudzeniom. Właśnie teraz trzeba trze- 
źwiój patrzeć na stosunki, gdy oczekiwa
nia nasze co do pokonania niewolnictwa 
spełzły dotąd na niczóm. W parlamencie 
stawia się kwestyą pokonania niewolni
ctwa na pierwszym planie, w referatach 
p. Wissmauna jęst o niój wzmianka za
ledwie. Z oświadczeuia p. sekretarza 
stanu można wuioskowaó, że handel nie
wolnikami na wschodniem wybrzeżu Afry
ki ustal zupełnie, a tymczasem p. Wiss- 
rnaun donosi, że jeszcze 25 lutego porwa
no 10 ludzi, by ich sprzedać jako nie
wolników. Dopóki wojsko p. Wissmanna 
tam się znajduje, jest bezpiecznie, 
skoro tylko się odwróci, wraca dawniej
szy stan rzeczy. W końcu mówca oświad
cza, iż uznanie dla p. komisarza miałoby 
wówczas wartość, gdyby nie przekroczono 
owych dwóch miliouow.

Dep. Kardorff (stron, rząd.) zaznacza 
potrzebę linii parowcowój do Wschodniój 
Afryki, poczóm zabiera głos

Dep. dr. Windthorst, kładąc nacisk na 
to, że ponieważ wyprawa rozpoczęta, na
leży ją także doprowadzić do końca. Dla 
tego należy żądaniom zadosyćuczynió, 
lecz spodziewać się trzeba, że rząd po- 
wierzouój sobie władzy z przezoruością 
używać będzie. Jak stoi sprawa Towa
rzystwa wscbodnio-afrykańskiego, mówca 
nic nie wie. Nie będzie jednak głosował 
za środkami, aby podźwiguąć na nowo 
Towarzystwo, które się samo zrujnowało. 
Mówca nie ma uic przeciwko oddaniu 
sprawy pod obrady komisyi. W końcu 
wyraża gorące uznanie dla majora Wiss- 
manua i jego wojsk.

Deput. Hobrecht (nar. lib.) brosi To
warzystwa wscbodnio-afrykańskiego jako 
jego członek.

Na tóm kończy się dyskusya je- 
neralua.

Po polemice de ut. Richtera przema
wia jeszcze dr. Windthorst za projektem, 
żądając jednak objaśnienia, co ma się stać 
po 1 kwietnia 1890.

Etat Izba potwierdza.
Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie 

pierwszój. (Drugie obrady nad ustawą 
bankową.)

Koniec o godzinie ■/* na 6-

KORESPONDENCIE.
Wiedeń, 27 listopada. 

(Z rady państwa. —- Konferencyą przywódzców
prawicy. — Kardynał Ganglbauer.)

(~) Za kilka dni rada państwa zbio
rze się na krótką sesyą przed świętami 
Bożego Narodzenia. Z natężoną cieka
wością wyglądają tu budżetu, który mi
nister skarbu dr. Dunajewski według 
zwyczaju przedłoży na pierwszem posie
dzeniu. Optymiści zapowiadają znaczną 
przewyżkę aż do 5 milionów. Pessymiści 
przeciwnie twierdzą, że rzeczywiste do
chody z podwyższonego podatku od oko
wity i od tytoniu okazały się znacznie 
mniejszemi, niż przewidywał minister 
skarbu, że zatem nie okaże się dość zna
czny niedobór. W kołach rządowych za
przeczyli wymienionym powyżój zbyt 
optymistycznym pogłoskom. Zdaje się 
jednak, że budżet okaże się korzy
stniejszym, aniżeli zapowiadają pessy
miści. Dr. Dunajewski lubi zgotowywać 
Izbie i światu przyjemne niespodzianki.

W niedzielę odbędzie się tutaj zwo
łana przez hr. Hohenwarta konferencja 
przywódzców prawicy. Niestety zape
wniają, że fuzya byłego klubu ks. Lich- 
tensteina z klubem hr. Hohenwarta nie 
przyjdzie do skutku. W miejsce księcia 
Lichtensteina kierować będzie klubem 
centralnym dotychczasowy wiceprezes, hr. 
Brandis z Górnej Austryi. Głównie w tym 
kierunku działali centraliści pomiędzy kon
serwatywnymi Niemcami, jak Lienbacher, 
który nawet w Tyrolu usiłuje podkopać 
stanowisko katolickich federahstów, któ
rzy w ostatnich czasach stracili trzech 
najznakomitszych swych przywódzców, 
księdza Greuteca, marszałka Rappa i ba
rona Gioyanellego. Pomimo tych agita- 
cyi, Tyrolczycy pozostaną w klubie hra
biego Hohenwarta, ale spodziewany po
wrót innych konserwatystów niemieckich 
do klubu tego, nie przyjdzie do skutku.

Wybór uzupełniający w miejsce księ
cia Liechtensteina odbędzie się w odno
śnym okręgu wiejskim Hartbergu dnia 
20 grudnia. Jako kandydat występuje 
włościanin konserwatywny, który więc 
konserwatywnój frakcyi w radzie pań
stwa nie przysporzy żadnój siły parla- 
mentarnój, choć będzie ożywiony najle- 
pszemi nadziejami.

Sędziwy Arcybiskup tutejszy Kardy
nał Canglbauer z powodu słabości zdro
wia nie mógł uczestniczyć w konferen
cyach Biskupów, które się odbywały w 
pałacu arcybiskupim. W ostatnich dniach 
stan zdrowia Jego Eminencyi bardzo się 
pogorszył. Katar piersiowy, na który 
cierpiał od kilku dni, zamieni! się wido
cznie w zapalenie. Wczorajszy południo
wy biuletyn doktorów Nothnagla i Schwarza 
opiewał: „Noe niespokojna. Temperatura 
maksymalna 38,9, dziś rano 37,7, respiracya 
30, puls 120, silny. Pleuritis niezmieniona. 
Katar się wzmaga ! Na niektórych miej
scach powstaje bronchopneumoniczne zgę-



szczenię. Ogólny stan także mniej za- 
dow&lniający.“ Wieczorny biuletyn: „Stan 
w tój chwili nieco lepszy, niż w południe. 
Temperatura, puls, respiracya niższa.“ 
pziś aż do południa nie nastała zmiana 
na gorsze. Wszyscy obecni w Wiedniu 
arcyksiążęta, dostojnicy dworu, ministro
wie, arystokracja zapisali się na arku
szach w przedpokojach Kardynała. Przy 
łożu jego czuwają dwie Siostry miłosier
dzia, w ościenuym pokoju zmieniają się 
kolejno sekretarza i dostojnicy kapituły. 
Sędziwy Kardynał, który zanim wstąpił 
na stolicę arcybiskupią, był kouwentua- 
łem zakonu Benedyktynów, cieszy się tu 
taj powszechną, wielką sympatyą.

W Linzu umarł margrabia Krystyan 
Bacqueliem, ojciec ministra handlu.

Wczoraj odbył się tutaj bardzo uro
czyście pogrzeb ś. p. hrabiego Otona 
Chotka, gubernatora kilku banków, po
tomka jednego z najAarożytniejszych ro
dów, który w tutejszym wielkim święcie 
zajmował wybitue stanowisko. Dwór ce
sarski na pogrzebie zastępowali w. hof 
neister książę Hobeulohe i w. marszałek 
hr., Szeegeu. Z ministrów obecni byli 
kawaler Zaleski i hr. Falkenbayn, dalój 
wicemarszałek Izby pauów książę Kon
stanty Czartoryski i wielu czlouków tój 
Izby.

Jak w Poli, tak też w Riece (Fiu- 
nie), jedynym porcie węgierskim, eskadra 
niemiecka doznała demonstracyjnie syin 
patycznego przyjęcia. Gubernator lir. Zi 
chy na uczcie, wydanój na cześć gości 
niemieckich, wzniósł zdrowie „wiernych 
sprzymierzeńców.“

Według ostatnich douiesień jest na 
dzieją, że obłąkani włościanie słoweńskiój 
gminy Podragi, powrócą do obowiązku i 
zaniechają apostazyi, którą panslawiści 
& la „Obzor“ zagrzebski, witali z takim 
zapałem.

W dalszych rozprawach nad budżetem 
w sejmie węgierskim zabrali głos ze stron
nictwa rządowego sławny pisarz Jokay, 
który zapewnił, ie Węgrzy potrzebują 
koniecznie związku z Austryą, tudzież 
naczelnik opozycyi umiarkowanój, hrabia 
Apponyi, który po raz tysiączuy oświad
czył, że p. Tisza musi ustąpić.

NIEMCV.
* Berlin, 28 listopada. Cesarz 

zwiedziwszy kolejno pruskie miasta Wro
cław i Hanower, przybędzie wkrótce do 
Frankfurtu nad Menem. Zamiarem mo
narchy jest zw eizió w niedtugim prze 
ciągu czasu wszystkie większe miasta 
Prus, aby w ten sposób poznać kraj i lu 
dzi swój monarchii. Cesarz przyjedzie 
także do Kolonii i Dyseldorfu.

— Cesarz przybył do Pszczyna wczo 
raj o godzinie 8 rano, powitany przez 
księcia, radzcę Schiodera, rotmistrza Je- 
rina i burmistrza Hiibnera. Powitanie 
cesarza z księciem było bardzo serde 
czne, innych gości powitał cesarz w ba
żantarni. Przed południem odbyło się 
polowanie na bażanty i zające ; śniada
nie spożyto w namiocie myśliwskim. O 
godzinie 7 wieczorem odbył się wielki 
obiad. Cesarz miał na sobie strój my
śliwski.

— Pomimo zaprzeczeń ze strony „Nat.
! Ztg.“ sprawdza się to, że narodowo-libe 

ralny poseł dr. Miquel jest zdecydowany 
nie przyjąć już mandatu do parlamentu 
Przyczyną do tego ma być nawał pracy, 
jaką jest obarczony dr. Miquel jako nad 
burmistrz miasta Frankfurtu n. M. Je
dynie nadzwyczajne okoliczności skłoniły 
ge r roku 1887 do oddania swych usług 
narotlowo-liberalnenu stronnictwu w par
lamencie, ale wówczas już zaznaczył, że 
jest to tylko chwilowém i że skoro oko
liczności pozwolą, opuści znowu parla
ment. Obecnie widzi on, jak trudno po
godzić stanowisko kierownika wielkiego 
stronnictwa parlamentarnego z obowią
zkami kierownika spraw wielkiego miasta.

-- W kolach parlamentarnych rozpra- 
ą wiają od kilku dni żywo o niespodzianój 
/podróży wyrtemberskiego prezesa mini- 
. strów Mittuachta do Friedrichsruh. Na- 
próżno łamią sobie niektórzy głowę, jaka 
przyczyna skłoniła ministra do odwiedze
nia kanclerza. Przed paru miesiącami 

i obiegała pogłoska, że stanowisko dobrze 
w Berlinie zapisanego ministerstwa Mitt- 
nachta jest mocno zachwiane przez zna
ne zajścia na dworze sztutgarckim. Być 
może, że podróż jego do Friedrichsruh 
stoi w związku z owemi zajściami — 
które podobno jeszcze eałkićm się nie 
skôWéyîy.

1 — Z Bochum donoszą, że w kopalni
'„Konstantyn Wielki“ nastąpiła eksplozya 
gazów, przyczem 14 górników straciło 
życie a 4 odniosło ciężkie uszkodzenia.

■ Kcncert Władysława Mierzwi
W dniu wczorajszym obszerna sala 

i Lamberta zaledwo pomieścić mogła nie
zliczone tłumy publiczności wszech na- 

I rodowości i wyznań, które przybiegły z 
ciasta i prowineyi, aby usłyszeć fenome- 

C Mny głos dzisiejszego „króla tenorów“
słynnego po całym świecie Władysława 
Mierzwińskiego. Po raz to już trzeci go
ści on w murach naszego grodu — a za 
każdym razem doznaje zasłużonego ze 
Wszech miar entuzjastycznego przyjęcia.

Jeżeli bowiem czasem zdarza się, że 
sława i renoma szkodzą artyście, wywo
łując zbyteczne oczekiwania, a następnie

(oglądając pozycyą). Tak, ale to kobieta 23 
letnia. (Ogromna wesołość).

Przed trybunałem staje St. Hałatek, męż
czyzna miody, przyjemny, szatyn, o jasnym 
wąsiku, starannie uczesany z grzywką na 
czole, średniego wzrostu, porusza się żywo i 
zdradza pewien niepokój. Mówi szybko, do
brze po polsku, stylem urzędowym korespon
denta ajencyi. Ubrany bardzo zgrabnie, z pe
wną przesadą don Juana małomiasteczkowego, 
który ma wielkie powodzenie w calem mia
steczku i słynie z niego na okolicę. On to 
przyniósł budzik do ajencyi, ów słynny bu
dzik, na którym telegrafowano do cesarza 
amerykańskiego. Przew. odczytuje ustępy 
aktu oskarżenia. Hałatek nie czuje się win
nym zarzuconych mu zbrodni. Na wstępie 
opowiada dzieje ajencyi i sposób manipulowa
nia wychodźcami podobnie, jak jego poprze
dnicy. W kancelaryi zajmował się oskarżony 
polską korespondencją i pomagał przy sprze
daży kart okrętowych. Przew. Co pan wie 

kontrolerze Iwanickim ? Hal. Przychodził 
do ajencyi w interesach służbowych i 

przywatnych. Przewodniczący. A w spra- 
emigracyjnój ? — Hałatek. Nigdy.

Przew. zaznacza sprzeczność w zeznaniach 
Hałatka, który w śledztwie twierdził, że 
Iwanicki nakłaniał wychodźców do zakupna 
kart okrętowych. Oskarżenie zarzuca panu 
także dopuszczanie się gwałtu publicznego, 
Hał. Nigdy tego nie robiłem. Prziw. A co 
to było z budzikiem ? niech nam pan opowie. 
Hal. Kupiłem budzik n zegarmistrza oświę- 
imskiego w miesiącu kwietniu r. z., następnie 

zaś przeniosłem go do kancelaryi dla uregu
lowania ; tutaj kasyer Karol Guttman urzą
dzał sobie figle, objaśniając wychodźców, iż 
za pomocą budzika porozumiewa się z Ame
ryką. O figlach tych opowiadał z tryumfem 
pólnikom naszym, którzy go ostro za te 
ybryki skrzyczeli. Przewodniczący: Ale 

pobierano mimo to opłatę „za porozu
miewanie się z Ameryką“. — Hałatek: 
To wierutne kłamstwo, nigdy tak nie 
było. Przew. Tylko pan ostrożnie używaj 
słowa „kłamie,“ gdyż jeszcze wielka kwestya, 
kto tutaj kłamie. Obrońca dr. Goldhatnmor 
pytał Hałatka, kto miał klucze od kasy. 

Hałatek odpowiedział, że on je miał i dawał 
je czasem spólnikom ajencyi, z wyjątkiem 

andana i Landerera. Zapytany w sprawie 
przekupstwa Iwanickiego, w sprawie oszustwa 
przez sprzedaż droższych biletów, tudzież na
kłaniania do dezercyi i popełniania gwałtów 
przez zamykanie wychodźców, wreszcie o spra
wę udawania przez Lówenberga starosty, 
daje Hałatek albo bałamutne odpowiedzi, albo 
tćż zeznaje zgodnie z tóm, co Herz i Klan- 
sner zeznali.

Po ukończeniu przesłuchania Hałatka o- 
świadczył prokurator, że zgadza się na wilio 
sek obrońcy dr. Korna o wezwanie nowych 
świadków do rozprawy, jednak tylko czę
ściowo t. zw., żeby nie wszystkich wzywać, 
Trybunał później rozstrzygnie tę kwestyą,

O godzinie 31/» zawezwano przed trybunał 
Marcelego Iwanickiego, byłego kontrolera cel 
nego w Oświęcimiu. Mężczyzna to lat 40 
kilku, o ponurćj twarzy, usiłujący nadać sobie 
sztuczną powagę. Mówi powoli, popisując się 
co chwila znajomością ustaw. Nie przyznaj 
się do winy zupełnie. Na zapytanie przewo 
dniczącego oświadcza, że pełnił obowiązki, na 
kazane mu przez władze, a mianowicie ścigał 
zbiegów-zbrodniarzy. Przew. Jak pan to obja 
śni, że w raportach wyrażają szczególną tro
skę o dezerterach. Widać ztąd, żeś pan do 
kładnie wiedział, jakie w tej mierze obowię 
zują przepisy. Iw. Ja tylko przypuszczałem 
że wojskowi nie powinni opuszczać granic kraju 
ale wyraźnego polecenia nie miałem. Należy 
to zresztą do władz politycznych: starostwa, 
urzędu gminnego, żandarmeryi. Przew. Jakie 
polecenie dała panu władza przełożona, t. j. 
starostwo? Iw. Popierać ajencyą Klausnero- 
wską, a prześladować ajentów pokątnych. 
Przew. Ale za to pobierał pan wynagrodzenie ? 
Iw. Stanowczo twierdzę, że żadnej prowizyi 
nie pobierałem ani od ajencyi hambnrskiój, ani 
tćż od bremeńskićj. Przew. Mamy na to do
wody w księgach. Iw. Słyszałem o tćm — 
są to bajki. Przew. Żądał pan nawet przy
puszczenia go do udziału w zyskach ajencyi, 
a dla osiągnięcia swego celu aresztowałeś przez 
dłuższy czas wychodźców. Iw. To historya

tysiąca i jednćj noc“., — Przewodniczący 
powołuje Landaua na poparcie powyższego 
faktu. Opowiada on z humorem, wzbudzają
cym homeryczny śmiech w sali, że Iwanicki 
kiedyś przyszedł do kancelaryi i żądał pienię
dzy. Landau oddalił się jednak prędko, w 
przypuszczeniu, że to „łapka“ na niego (we
sołość) Interpelowani Lówenberg i Herz nie
jasno tłómaczą swój stósunek do. Iwanickiego.

Na tćm przerwano posiedzenie o godzinie 
4tćj po południu.

pewne rozczarowanie — to tu przeciwnie 
miało powiedzieć można — że żadna re

noma nie dorówna może talentowi i za
słudze artysty — że żadne oczekiwania 
zbyt śmiałemi być nie mogą. Najwygó- 
rowańsze pretensje są w znpełności za- 
dowolnione — a głos bajeczny Mierzwiń
skiego w zdumienie wprawić musi nawet 
i tych, co przybyli z postanowieniem „nie 
dziwienia się niczemu.“ Bo i cóż powie
dzieć wobec faktu, że artysta dwanaście 
czy uięcśj raty śpiewał wczoraj nader 
forsujące arye, pieśni, dumki i inne 
utwory muzyczne — że nawet i jednéj 
hwili nie było można w głosie jego do- 
łuchać się jakiegobądź zmęczenia — że 

przeciwnie — aż do ostatniéj chwili głos 
fen szedł „crescendo,“ potężniał, olbrzy
ma! w miarę coraz to więcój rosnącego 
tapału artysty.

Cóż powiedzieć dalój na tę lekkość, 
swobodę, z jaką Mierzwiński igrając pra
wie pokounje natrudniejsze szkopuły pro- 
iukcyi śpiewnój — ua tę niezrównanie 
giętką, płynuą, jednolitą „emisyą“ gło- 
<u — przy którój twarz artysty nie zdra
dza najmniejszego wysiłku.

To tóż Mierzwiński jest prawdziwym 
irtystą, królem śpiewaków jak to mówią 
„z Bożój łaski“ — to jest, że sama ua- 
tura tak hojnie obdarzyła go wszelkiemi 
warunkami „śpiewaka dramatycznego par 
xcellence“ — iż niczego tu już sztuką 
tie potrzeba było wyrównywać, zastępo
wać — a jedynie tylko wyrobić i udo- 
konalić to wszystko, czego tak rozrzutnie 

udzieliła szczęśliwa organizacya lizyczua 
i intelektualna artysty.

Potęga, siła nieporównana — mite 
rysi niewyczerpany głosu — dykcya i 
misya bezbłędna, dramatycznośó ekspre

sji — „timbre“ metaliczne, nadające się 
lo wszelkich przejść i modulacyi — a w 
końcu fenomenalna obszeruość skali — 
>to główne zalety śpiewu Mierzwińskiego.

A teraz przechodząc do wczorajszego 
concertu, zaznaczymy poszczególnie to, co 
-tanowiło najświetniejsze punkta i tak 
w ogóle już doskonałój produkcyi arty- 
ty. Miękkość i delikatną modulacyą 

<losu podziwialiśmy w pięknój aryi „Ce- 
leste Aida“ z opery Verdiego, głębokość 
onów i rozległą skalę głosu w śli 
znym utworze Bizeta „Vieille chan
son“. Serenada Obviera pozwoliła nam 
joznać całą wytworną elegancyą, :
jaką śpiewak nasz oddaje utwory sa 
łonowe. Cóż dopiero powiedzieć na 
przepyszną Sycyliennę z Roberta Dja 
Ja Meyerheera ? Słuchaczowi po pro 
stu zamiera dech w piersi, zdumiewa 
m i pyta sam siebie, czy podobna, aby 
produkcya ta mogła być dziełem krtani 
udzkiój ? Słuchacza wprawia w najwyż 
-ize zdumienie ów bajeczny tryler, trwający 
minuty całe. Już myślisz, że się kończy, a tu 
w inny przechodzi ton, by się powtórzyć raz 
ieszcze przeciągle w wyższych tonach 
Zdaje ti że śpiewak ustanie, że niemo 
zliwą jest rzeczą, aby się nie wyczerpał 
zapas głosu — lecz oto kończy się tryler 
i w tern tryska jak orzeźwiające źródło 
świeży promień głosu, bije potężnie 
sklepienie sali, by w olbrzymim końeo 
wym utonąć okrzyku! Publiczność unie 
sioua, frenetycznym grzmotem oklasków 
wywoływała artystę bez końca, a brawa 
i okrzyki brzmiały w sposób prawdziwie 
niebywały w spokojnym Poznaniu.

Zaznaczyć przy tej sposobności wy 
pada, iż śpiewak nasz dzielnego miał 
pomocnika w młodym artyście p. Lie 
blingu, który znakomicie odegrał miano 
wicie trudnego układu parafrazę z Don 
Juana, Liszta. Gra jego jest delikatna 
i wykończona, technika zadziwiająca 
jest " to niezaprzeczenie jedna z najle 
pszych sil fortepianowych naszych czasów 

Jf.

Proces wadowicki.
Wadowice, 25 listopada.

Dzisiejsza rozprawa poświęconą była osta
tecznym zeznaniom Landsrera, oraz bada- 
niu Stanisława Halatki i Marcelego Iwa
nickiego.

Wczoraj bawił tutaj nadporucznik żandar 
meryi węgierskiej, który przeglądał akta wa 
dowickiój sprawy, dla poinformowania się, 
ile żandarmerya węgierska wmieszaną jest 
w zbrodnie, zarzucane oskarżonym. Wysłań 
nik ministerstwa konferował nadto z prze
wodniczącym, p. Lipką, i sędzią śledczym, p 
Sułkowskim. Agent emigracyjny na Wę 
grzech (w Sillein) Rottersmann, który pozo 
stawać miał z agencyą klansrowską w stósnn 
kach, został już tamże aresztowany.

Na rannem posiedzeniu objaśnił Abraham 
Landerer stósunek węgierskiego agenta Rot 
tersmanna do „Hamburczyków“. Rottersman 
pobierał honorarya za kierowanie wychodźców 
na Oświęcim, a nie na Wiedeń. Po przęsłu 
chaniu Landerera zadaje prokurator kilka py 
tań Jakóbowi Klausnerowi. Prokur. : Czy 
instrukcya, jaka panów’ miała obowiązywać 
w sprawie cen biletów okrętowych na „Union 
i „Paket“, była pisaną ? Klaus.: Nie, była 
to umowa ustna. Gdybym wiedział, że taki 
dokument będzie potrzebny, tobym go zażą 
dał. Prokur.: Jak pan wytłómaciy okoli 
czność, że w księgach emigrantów, podpisy 
wanych przez starostę bialskiego, nie ma ani 
jednego popisowego austryackiego, a jeśli są 
to z Rosyi i Rumunii, podczas gdy w wa
szych spisach znajdują się nazwiska wielu 
osób pomiędzy rokiem 20 a 23. Klaus, z po 
wagą wytrawnego buchaltera wertuje przed 
łożone mu księgi, po chwili zaś mówi.... prze
cież jest jeden austryacki poddany. Prokur,

miejma, ftiócjBiata i tąpaniem.
Poznań, piątek 29 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowy 
nauczyciel zwyczajny Schottler przy gimnazyum 
w Starogardzie posunięty został na nauczyciela 
wyższego. ______

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa 8ztnk Pięknych.
* Towarzystwo gimnastyczne „8okół“ 

urządza jutro w sobotę dnia 30 b. m. po 
przedstawieniu w teatrze kawalerski wieczorek 
na sali p. B. Knolla, przeplatany odczytem

Ignacego Andrzejewskiego, śpiewami, de
klamacjami i t. d., na który członków się ni- 

iejszćm ponownie zaprasza. — Goście przez 
członków wprowadzeni mają przystęp.

Zarząd.
* Dyrekcya i artyści teatru naszego zle

cili redakcji „Kuryera Warszawskiego- złożyć 
wieńce na trumnie Żółkowskiego. Życzenia 
temu uczyniliśmy zadość — pisze „Kuryer 
Warszawski“ — składając n stóp zgasłego 
dwa wieńce, noszące napisy: „Dyrekcya teatru 
w Poznaniu Alojzemu Żółkowskiemu“ i „Ar
tyści sceny pozuańskićj mistrzowi sztuki“, — 
Imieniem lównieź wspomnianych mocodawców 
złożyliśmy kondoleneyą rodzinie.

* Egzamin nauczycielek języka francuzkie- 
go i angielskiego odbędzie się w tutejszym 
zakładzie Ludwiki w dniach 17 marca i 9 
września.

f 8 p Antoni Przyłuskl, bratanek ś. p. 
ks. Arcybiskupa Leona Przyluskiego, dziedzic 
dóbr Starkówca, obywatel powszechnie szano
wany, zmarł przedwczoraj, opatrzony Sakra
mentami św. R. i. p.

W Szamotułach odbędzie się Btaraniem 
Towarzystwa Gimnastycznego „Sokół“ ku ucz 
czeniu pamięci wieszcza Adama Mickiewicza 
w dniu 1 grudnia r. b. na sali „Eldorado“ 
wieczorek muzyczno-deklamacyjny, którego pro
gram jest następujący: 1) Wstęp. 2) Rondo 
capriccioso (fortepian), F. Mendelssohn Bar- 
tholdy. 8) Odczyt. 4) „Cujus animam“,arya 
z Stabat mater (Baryton solo), Rossini. 5) Ra 
psodia węgierska (skrzypce solo), Hauser. 6) 
„Duszo czcij B>ga“ (chór męzki), M. Dem 
biński. 7) Uwertura z opery „Stradella“ (for
tepian na 4 ręce), Flotow. 8) „Kalina“ (so 
prań solo), Komorowski. 9) a. Mazur (solo 
skrzypce), T. Klepaczewski. b. Dumka wę 
gierska (solo skrzypce), T. Klepaczewski. 10) 
Galop du Brawura (fortepian solo), Schnllhauf. 
11) Deklamacja „Uczta“ z Konrada Wallen
roda, Mickiewicz. 12) „Do węgrzyna“ (chór 
męzki), *** 13) Żywy obraz. Początek o
godzinie l/»S wieczorem. O liczny udział uprzej
mie prosi Zarząd.

* Gniezno. Pułk dragonów, stojący obe
cnie załogą w Frankfurcie, nie przyjdzie do 
Gniezna lecz do Grudziądza. Natomiast ma 
tu przyjść pułk ułanów z Demmin.

* Leszno. Robotnica Maryanna Wojtko
wiak z Dolska podpaliła w poniedziałek wie
czorem na pola pod Gronowem stóg seradeli 
należący do gospodarza Schuberta. Wczoraj 
zaś stawiła się dobrowolnie przed władzę, po 
dając za powód podpalenia biedę.

"* Toruń. Dobra Warszowice po ś. p. Za 
wiszynie nabyli państwo Józefo3two Bielińscy 
z Galicyi i państwo Michalostwo Hulewiczowie 
z Torunia, drogą działów rodzinnych.

* S. p. Juliuszowi Ligonlowl ma być po 
stawiony pomnik ze składek publicznych 
„Gwiazda Piekarska“ otrzymała już na ten 
cel 10 marek, a^ w „Katoliku“ odzywa się w 
tej sprawie poseł major Szmula, który pisze:

„Dowiedziawszy się niestety zapóźno z ga
zet o zgonie i pogrzebie ś. p. Juliusza Ligo
nia, zacnego rodaka, ludowego poety, mającego 
niezliczone zasługi około pielęgnowania mowy 
ojczystćj, nie mogłem, jakbym tego sobie był 
życzył, nań przyjechać, żeby w połączeniu za
pewnie z licznie zgromadzonemi rodakami przy 
otwartym grobie oddać jemu ostatni, tak szcze
rze zasłużony hołd.

„Chcąc uczcić pamięć szlachetnego”naszego 
Ligonia, obywatela, pisarza, na wieczne czasy, 
poczytuję za mój i całego ludu polsko-górno- 
ślązkiego obowiązek na zgasłego patryoty 
grobie postawić pokaźny nagrobek ze śpiżu 
albo kamienia, któryby najpóźniejszym poko
leniom opiewał, że pod nim spoczywają kości 
męża, który wśród najprzykrzejszych okoli
czności niezmordowanie pracował dla uszla
chetnienia dneha swych współrodaków, który 
gorąco kochając tę ziemię górnoślązką i język 
ojczysty w teraźniejszych czasach tak bezro- 
zumnie prześladowany, wiele pożytecznych 
pięknych dziełek w nim napisał. Chcąc za
chęcić i innych, pozwalam sobie szanownćj 
redakcji w załączeniu przysłać na ten cel 10 
marek, wynurzając życzenie, żeby każdy we
dług zamożności zaniósł swój grosz na uczcze
nie tak rzadkiego męża.

„Niech Ind górnośląski, który prawie bez 
obećj pomocy tyle wybudował wspaniałych ko
ściołów, który przywiązany jest do swćj mowy, 
do swych obyczajów, nigdy nie zapomni, że 
ś. p. Ligoń był jego najgorętszym przyja
cielem.

Berlin, dnia 21 listopada 1889.
S z m n 1 a,

poseł na oba sejmy berlińskie.
„Szanownych Redakcji polskich pism na 

Górnym Śląsku uprasza się o łaskawe zużyt
kowanie moich słów.“

Nie wątpimy, że odezwa ta odniesie pożą
dany skutek.

* Berlin. Towarzystwo „Piast“ w Ber
linie obchodzić będzie rocznicę śmierci ś. p. 
Adama Mickiewicza w sobotę 30 listopada na 
Weddingu. Mullerstr. (Pohls Etabl.) o godzinie 
9tćj wieczorem.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30go 
listopada św. Andrzeja apostola.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 49 
Zachód o godzinie 3 minut 48.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
piątek widowisko Wincentego Rapackiego „Bo 
gusławski i jego scena“.

Jutro w sobotę monolog Gawalewicza „My 
i one“, komedya Bałuckiego „O Józię“ i ko- 
medya J. Kościelskiego „Dzienniczek Jnstysi“ 
W międzyaktach śpiewać będzie znakomity nasz 
tenor p, Władysław Mierzwiński.

W niedzielę komedyo-opera przez Schegleti 
z muzyką Bognara „Stary piechur i syn jego 
huzar“.

Kasa otwarta od godziny 5.
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• Zlsmlanlni wyszedł nr. 47 i zawiera: 
Odezwa w sprawie Spółki rolniezćj spotyweaćj.
— Prodnkcya i konsnmcyz okowity, Z. Szał- 
drzyński. — Mleczarski związek rewizyjny. —
O oprawie cykoryi. — Dział pytań i odpo
wiedzi. — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości.
— Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk ty
godniowy. — Jarmarki. — Zebrania Towa
rzystw rolniczych. — Dział komisowo-infor- 
macyjny. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Powieści wyszedł ■ drnkn 
8 i zawierz: Z tajemnic serca, powieść

przez antorz „Rodziny Lznąnierów“, „Cierni 
kwiatów“ i „Odźwiernćji Alfortville“, prze

kład z francuskiego. — Wylewy wioeenne, 
powieść Iwana Turgeniewz, przekład ■ rosyj- 
kiego (ciąg dslszy). — Swiat-morderea, po

wieść przez Liun-Linton, przekład z angiel
skiego (ciąg dahzy).

• Wieczorów Rodzinnych, tygodnika Ilu
strowanego dla dzieci nr. 47 wyszedł z draka 
i zawiera : Przyjaciele rolnika (z drzew.) przez 
Zofię Urbanowską. — Podziemia barwzłdzkio- 
go zamka przez Boguchwała. — Koty uczone 
(z drzew.). — Wieża Eifel’a, komedyjka w je
dnym akcie. — Wspomnienia młodego wędro
wca z podróży naokoło świata (ciąg dalsay). — 
Rozmaitości. — Łamigłówki 1 rozwiązania.

Dodatek: Wróbelki, wiersz (z drzew.). — 
Naparstek Stasi (ciąg dalszy). — Pytanie bez 
odpowiedzi. — Zagadka, wiersz. — Łamigłó
wki i rozwiązania. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

Przybyli 4« r«»aala.
Poznań, 28 listopada. 

LUZIŃSKEEOO HOTEL FRANCUZKI. 
Książę Sułkowski z Rydzyny, hr. Poniń- 
ski z żoną z Czaczz, hr. Czarnecki a żoną 
z Oogolewa, hr. Sokolnicki z żoną a Ka- 
jewa, Węsierski z żoną z Sierosłąwia, 
Chrzanowski z żoną z Ostrowa, Morawski 
z Oporowa, Krzysztoporski z Dobczyaa, 
pani Skarżyńska z córkami z Sokołowa, 
Tamo z żoną z Objezierzz, pani Rutko
wska z familią z Podlasia, Moeler z Ber
lina, pani Niemojowska z Dzierzchaiey, 
Łnkomski z żoną z Biechowa, Moszczeński 
ze Stempnchowa, Kermes z Wras, Broni
kowski z Marszałek, Psarski z Czarnkowa, 
Paliszewski z Oembie, Kierski > Rogoźna, 
pani Bogulińska ze Środy, Chosłowski z 
Ulanowa, pani Kosińska z Koszut, paai 
Dąmbska z Królestwa Polskiego, Jaeoby 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BHBLIŃ8KL 
Ks. proboszcz Stryjakowski z Łopienaa, 
ks. proboszcz Szwab z Babimostu, ordynat 
Twardowski z żoną i służbą z Kobylnik, 
Moszczeński z Niemczynka, Przyłaski zo 
8tarkówca, Karczewski z Cząrnotek, Szoł- 
drski z Żegrowa, dr. Szraat z Pniew, 
Hölscher ze Zbąszynia, Adamski z Wro
cławia, pani Zakrzewska z familią z Osie- 
ka, pani Czarlińska z córkami z Słowi
kowa, pani Chrzanowska z Jarząbkowa, 
pani Hartwich z Łopienna, pani Sikorska 
z siostrą z Bydgoszczy, Stroheim, Brumme 
i Schwartz z Nowegomiasta, Sokolnicki z 
Pigłowic.

Telegrom giełdowy
Birll i, 29 listopada 1889. (Karta końeowe.) 

Kurs z dnia
Pezealoa spok.

na listopad-gmdzieó ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec....................

łyts chwiejno.
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj czerwiec.....................

OlśJ rzep. spok.
ua liitopad . ...........................
na kwiecień-maj .....

Okowita słabo.J
eksportowa.............................
na listopad . ...........................
na listopad-grndzień ....
na kwiedeń-maj....................
na czerwiec-lipiec....................
spożywcza................................
na listopad................................

Owies
na listopad .......

Wyp -żyta wap................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . „ spożywcza. .
Kurs z dnia

Conzel. 4°/n..................................
Consol. Sf/j^/o.........................
Poznańskie 4% listy zastawne .
Peznańskie 8’/,% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy . .....
Usposobiene: stale.

28 29

188 - 189 -
19« — 196 24
— —

172 M 172 74
174 K 176 -— — —

70 M 71 —
05 «0 <6 60

8L 80 si ao
81 90 31 -
91 ćś 31 -
92 4Ś 32 -
33 20 —
»1 18 60 50
— —

192 M 163 50
»M

21»* 310,IM
,008 ¿00

27 28
10B 29 105 10
102 80 102 RO
101 30 101 2«
1OJ - 69 90
183 70 103 60
172 10 171 85
73 40 73 75

216 70 218 20
97 «0 07 80
02 74 6-1 80
57 0« 67 76
86 80 — —.
«3 - 83 26

168 76 189 -
104 — 103 90
56 20 66 60

(Kursa koźe).
28 89

184 - 186 -
190 - 190 60
101 - 192 —

1«7 - 188 KO
170 60 170 50
170 _ 170 50

71 - 71 -
»5 60 65 50

40 4« 50 30
81 21 81 —
30 61 30 60
80 4i 30 60
31 64 31 60

12 81 12 86

Kurs z dnia
Pszenloa stale. 

na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec....................

Żyto stale.
na listopad-grudzień . . . 
na kwiecień-maj .... 
na maj-czerwiec ....

Ole] rzep, niezm.
na listopad........................
na kwiecień-maj....................

Okowita słabo.
w miejscu spożywcaa. . .

„ eksportowa. . .
„ na listopad eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp. 
„ na kwiecień-maj. eksp. 

Petroleum
w miejscu..............................



Slan powietrza
Dnia 28 ligtopaJa 1889 t. o 8 godzinie rano

S t a o y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

i

Q

Mulaghmore ■ . 77. Płn.Z. 4 tachm. 4
Aberdeen . . . 765 Z Płn Z. 3 pół zachm. 1
Cbrystiansund . 757 Płn.Z. 8 pochmurno 1
Kopenhaga. . j 751 Z.Płn.Z. 1 mgła —1
Sztokholm w . . 751 Płn. 2 pogodne -2
Haparayda ... — — —
Petersburg, . . 764 Płd.W. 2 pół zachm. —1
Moskwa .... 764 PM.Płd W. 1 zachm. -9
Kork, Queenst. 770jPIn.Z. 2 pogodne 2
Cherbourg . . ; 767 Płn. 2 pół zachm. 6
Helder,............. 758 Płn.P/n.Z. 0jpochmurno 6
Sylt ..... 761 Płn.Płn.W.3 pół zachm.
Hamburg . .’) 7(2 Płd Z. 2 mgła 1
Swineminde ' . 75á Płd.W. 8 pogodne -1
Neufahrwasser3) ‘(TOS spokojnie. bez chmur -2
Kłajpeda.... 751 Z.Płd.Z. 4 zachm. 4
Paryż ... 762 Płn. 4 pół zachm. 2

755 Płn.Z. S zachm. 2
Karlsruhe . . . 757 Płd.Z. 2 śnieg 0
Wiesbaden. . s) 756 Z. 1 zachm. 2
Monachium . . 755 Z. 4 śnieg -3
Kamienica . . 4) 756 Płd. 1 pochmurno -3
Berlin............. 751 Z.Płd.Z. 2 zachin. — 1
Wiedeń .... 754 spokojnie śnieg -1
Wrocław . . . 755 W. 1 zachm. 0
Isle d'Aix . . . 768 Pln.Płn.Z 7 bez chmur 5
Nizza ... . — —
Tryest..... 758 W. 1 zachm. 11

minimum ciepła -j- 3“6 . 
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi wedłng

.Po« Zeit»“ jak następuje:
Pochmurno, częstokroć pomroczno, wilgotne zi

mno, cokolwiek opadu, slaby i umiarkowany wiatr. 
Na Płn. i W. nocą mróz i śron.

Urzędowe Sprawozdanie targowe ,
komisyi targowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, linia 29 listopada 1889.

Pnedmict.
TOWAR

dobryl sred.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Saska 4-procentowa pożyczka państwowa 

Z roku 1870. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku grudnia. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 31/» 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu
burger. Berlin, Französische Str. Nr. 13, za 
premią 7 fen. za 100 marek.

PszenJ“^- ,al00kL 
|najn.
Jnajw.
|najn. 
jnajw. 
inajm

Żyto

Jęczm.

i8'eo 
18 70 
17,70 
17-30

n • Jnajw- 
Owies •juajn.

1830 
1810 
17.1(1 
17 - 
1550
15 3(
16 - 
15 50

pośle. preecięciu 
JC 1 -ł

17|flO 
17 10

u
12

16,80 
16 6o

}l7 08

95
15,20
14 60 }l5 33

Olój rzepiowy cicho wypowiedz.----- cena
w miejicn na listopad 73,50 żąd., listopad-grudzień 
71,00 żąd.. grndzień-styczeń —,— żąd..

Okowita za flOO litr, a 100%) ezcl.50 i 70 rr. 
podatku konsum., bez in., wypowiedziano —1’t’’. 
upłyń, wypowiedz. —,—, na listopad (60-ta) 49 91 
żąd.. (70-tal 3040 żąd., listopad grudzień (70-ta) 
30,20 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 31,20 żąd

Cena wypowiedziana na dzień 29 listopada 
żyto 180,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 163 00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 73 50.

Cena wypowi-dz. okowity (ezcL b>> tnk. pod&t 
konsnmc.) dnia 28 listopada (50-ta) 49.93 mrk., 
(70-ta) 80 40 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 listopada 1889

*) Rano śnieg. *) Śron. ♦) Sron.

Pogląd na it»» nowietrza.
Szeroki pas nizkiego nacisku idzie od półno

cnej Skandynawii ku Płd. ponad krainy nadbałty
ckie aż do Adryatyku, a ponad zachodnią Irlan- 
dyą przekroczył nacisk 773 mm. W Wielkiój Bry
tanii i Francyi trwa dość ożywiony wietrzyk dalej, 
natomiast w Niemczech przeważają słabe wiatry 
z PłnZ. do PłdZ. Powietrze ponad Europą cen
tralną jest przeważnie pomroczne i po większój 
części zimne, na Z. spadł w wielu miejscach śnieg. 
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w listopadzie.

(K) Poznań, 29 listopada. (—S pra w o z da
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: mroźno.
Żyto: bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —. 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat (50-ta 49,70 pł., 
60-ta 80,iO m,, 50-ta —m., 70-ta —m., 
grudzień 50-ta 49.60 m , 70-ta 30,— m., styczeń 
50 ta’49,40 m., 70-ta 20 90 m.

(Sprawozdanie urzędowe,. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziana —,— litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w mielscu bez beczki 60-ta 
49.60 mrk., 70-ta 30.10 mrk., listopad —, gru
dzień 70-ta —,— m.

Poznań, 29 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
49 6). rżana 3).10 za 100 kilogr.

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkuika za 1 kl. 

(od brzucha •
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.
najw. 
■^1 4

najniż.l 
JC\ 4 1

7 60 7 25 7 38
—- — — —

7 1 6 ŁO 6 75
— — — —

— — — — —
_ — — — —

3 — 2 20 2 60
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 1 80 1 35
1 20 1 10 1 15
1 20 1 10 1 15
1 80 1 60 1 70
2 20 1 80 2 —.
3 70 3 60 3 65

listopada.
75-178 uirk., średni

Postanowień ia Z a 100 kilogr a m 6 W
średni lekki towar

miejskiój naj- naj n aj-l naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

MF.
niż. 

M F.
wyż. 1 niż. 
M F. M F.

wvż.
M'F

niż 
M F.

Pszenica biała 19100 18I6Í 18 10118100 Ł7|l' ‘6|9'9
żółta 18 90 18 6( 18 30 17 90 1730 1680

Żyto 1800 I7¡8O 17 601730 17 10 1690
Jęczmień 1820 1770 16 20 I5I7O 14 70 13,20
Owies 16 50 16 30 1« 10 15 90 15 70 l'!30
Groch 17 09 16 50 16 00 16 5 1P60 14 00

Postanowienia TOWAR
komisyi handlowej. piękny 1 średni | pośledni

Rzep ... 10 
Rzepik zimowy »

o klg 31 50 1 29 I 80 28 I 30
30 70 1 26 1 30 1 27 1 60

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

28. Pop. 2 | 749,8 IPłd. słaby po-hm.
28. Wie. 0 750,7 Płd. słaby zachm.1)
29. Ran. 7 | 751,6 ¡Pin. lekki zachm?)

t) Mały śnieg. 2) Nocą śnieg.

Cnny targ, w Poznaniu 1 O WA tt

d. 29 listopada 1889. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 18 9.) 18 20 17 10 —
Żyto .... 17 30 17 10 16 80 -
Jęczmień . . - - 16 60 14 59 13 — — -
Owies ... - - 16 10 15 60 14 89 — -
Groch wrzący . — — — — — — — -

„ na paszę
Kartofle ... - A 60 2 — — — — —
Rzep .... — — — — — —
Rzepik ... - - — — — — —
Lubin żółty. — — — — — — — —

, niebieski — — — — — — —
Wyka ... - — — —

P « z e ni c a: pię 
towar —m., poślednia według jakości 165 do 
do 172 mrk.

Ziytu nowe wedłng jakości 160 -168 mrk..

Groch wrzący 152—160 marek, na pastę 
140—150 marek.

Jęczmień nom., według dobroci 145 — 160 
do browarów —mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni —.—.

Okowita 50-ta 50,00 m., 70-ta 30,25 m.
Wrocław, 28 listopada 1889.

Zyto (za 1000 funt.) stale wypowiedziano
------centn. Cena wypowiedziani--------n rk na
listopad 180,00 ząil., listopad-grudzień 179,00 żąd., 
kwiecień-maj 176 00 płac., na maj czerwiec — żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
siąe listopad 163,00 żądano, na listopad-grudzień. 
163,00 żąd., na kwiecień-maj 164,00 żąd.

Berlin, 28 listopada — (Sprawozdanie urzę
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. '80—194 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący nłc. 188.5,0 żąd. —, na listopad-grudzień 
płac. 187,76—188.20, żąd. —, na grudzień-styczeń 
płacono 187,76—188,25, na kwiecień-maj płacono 
196,60—190,00, maj-czerwiec ple. 195,75—¡96,25. 
Wyp «wiedziano — ton. Cena wyp. —.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 167 176 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 173,0, 
na listopad-grudzień pł. 172.26—178—172.75, na 
na kwiecień-maj pł. 174 -173,50—174 50, maj-czer
wiec płacono 173.50 — 174,00, na czerwiec-lipiec 
płacono —. Wypowiedziano 360 ton. Cena 
wypowiedziana 172.60 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 158—175 m. 
wedłng jakości, na miesiąc bieżący płacono 163,00, 
na listopad-grudzień pł. 162 162,50—162,25, na 
kwiecień-maj pł. 162,60—162,25 - 163, na maj czer
wiec pł. 161,60—162,25—162. Wypowiedz. 10U ton. 
Cena 162,50 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 135—142 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. pa- 
ździernik-listopad płacono —, na lisiopad-grudzień 
płac. —,—, na kwiecień-maj płacono 122,76—123 
Wypowiedziano - ton. Cena —.

01 i j r l e p ak o w J. Za 100 kilogr. w miej, 
scu bez beczki 70.0 mrk., z beczką —,— mrk., n» 
listopad plac. 70,8, na listopad-grudzień płacono 
69,7, na grudzień-styczeń płacono 69,4, na kwię. 
cień-maj płacono 65,6, na maj-czerwiec płacono 
—, Wypowiedziano 600 centn. Cena wypowie 
dziana 70,80 m.

Okowita obciąż. 60 mrk. pod&tk. koneumr, 
w miejscu pł. 61,2—51,1, listopad pł. —, . Wy. 
powiedziano —,— litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku kOMUine. w miejscu płac. 
31,8 mrk., listopad płacono 31,8—31,7—31,9 na 
listopad-grudzień 31,3-31,4, na kwiecień-maj płac, 
32,3 — 32,4. na maj-czerwiec płacono 32,6-32 7, na 
czerwiec-lipiec płacono 33,1—33,2, żąd. —. lipiec, 
sierpień płacono —, na sierpień-wrzesień płacono
_)_i . Wypowiedziano 210,000 litr. Cen*
31,70 mrk.

SieseelB» 28 listopada.
Pszenica stale, ta 1000 kilogr. w miej set 

181—184,0 płacono, na listopad —płacono, na 
listopad-grudzień 184,0 płacono. na grudzień-sty 
czei —,—, na kwiecień-maj 190,5—190, pł., maj 
czerwiec 191,0 płac.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra. 
jowe 166—168 płacono, na listopad 167,5 płacono 
listopad-grudzień 166.5—167,0 płac, kwiecień-mą 
169,5—170,5 ple., maj-czerwiec 170,— żąd.

Okowita niezm., za 1O.OC0 litr-prct. w miej 
scu bez beczki 70-ta 31.2 płac., 50-ta 50,5, plac, 
na listopad 70-ta 30,5 nom., listopada-grudzień 70-t» 
30,6 nom., na kwiecień-maj 70-ta 31,6 nom.

Kanonrg, 28 listopada. O k o w 11 a sl-bo, ni 
listopad-grudzień 21% żąd , grudzień-sty ctó l1/, 
żądano, kwiecień-maj 21% żąd., n)&j czerwiec 21’/ 
żąd. — Kawa good average Santos za listop&i
------, grudzień 88—, marzec 84%, maj 84%. Uspo
gobienie potw. Obrót 2000 miechów.

Magdeburg, 28 listopada. — Cukier ziar
nisty escl. worka 92% 16,45, cnUęr ziarn. escl 
88% 16,60 cnk. ziarn. excl. 76% Rendem. —, 
Dragi produkt escl. 76% Rendem, 12,80. Uspo. 
gobienie stale, ff. Rafinada chlebowa —, f. Ra 
finada chlebowa 29,—, mielona rafin. U. z becik, 
28,00, miel. Melis I z beczką 25,60. Spok. On 
kier snrowy I. Prodnkt transito fr. statek Hatt 
burg, za listopad 12,15 płac., —,— żąd., grudzie
12.10 płacono,------żąd., styczeń —,— żąd., mi
rzec-kwieciea 12,70 płac., —,— żąd. Stule. Obri 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

(Nadesłano).
Dla głuchych. — Osoba, która za pomoc, 

prostego śrudka wytoczoną została z 23-1-tniój gin- 
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. języku, każdemi 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Nicholson Wlew 
X Kollingassc 4. (1193

Dnia 27-go listopada r. b. zasnął w Panu, opatrzony śś. Sakramentami ś. p

ANTONI PRZYŁUSKI,
cLzi.ec5Lz5.c ¿LóToz?

Eksportaeya odbędzie się w niedzielę dnia 1-go grudnia r. b. ze Starkówca o godzinie 4-tej po południu, na
zajutrz o godzinie 11-tej nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobowca familijnego w Wyganowie.

W smutku pogrążeni żona i dzieci.
Starhówiec, dnia 28 listopada 1880.

Stosując się do życzenia znaczni j ilości na
szych wspólników, aby zamiast ogłaszania rezul
tatu z poszczególnych szybów od czasu do czasu ka
żdemu, który udział posiada, przesyłać sprawozda
nie ogólne z robót i rezultatów wszystkich szybów, 
donosimy niniejszem, że od dnia dzisiejszego począwszy, w pierwszych 
dniach każdego miesiąca zamiast ogłoszeń w gazetach odbierać będzie 
każdy z wspólników pod swoim adresem referat szczegółowy o przebiegu 
wszelkich prac w kopalniach naszych. Ponieważ skutkiem tego miesięczne 
ogłaszanie dywidend po dziennikach, okazuje się zbytecznem, przeto przy
pominamy wszystkim wspólnikom, że jak dotąd, tak i nadal zawsze dywi
dendy dla uczestników W. Ks. Poznańskiego wypłacać będzie Bank Wło
ściański, podczas kiedy wspólnikom z Prus Zachodnich przypadający na 
nich zysk wprost prz syłać będziemy. (764)

Zarząd

kopalń naftowych i wosku ziemnego
Barona Ludwika Graevego

w Krośnie, BEHEDYÎTYNSKIPRAWDZIWY LIKIER
Opactwa Benedyktynów w Fecamp (Francya) 

znakomity, toniczny, pobudzający apetyt i uła 
twiająey trawienie. AJaJeży UWa.

żać na to, aby 
Każda butel
ka była zaopa
trzoną w czwo-

__________ rograniatą e
/ tykietę z podpisem jeneralnego dyrektora.

Nietylko każda pieczęć i etykieta ale. i powierz
ehowność całej butelki jest sądownie zapisana i za 
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na odpowiedzialność przed sądem ale i z obawy przed 
złemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie:
Jakób Appel, A. Cichowicz, Ed. Kaatz, ulica Fryde- 

rykowska 5, A, Pfltzner, Stary Rynek 6. S. Samter jr.
I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. Feckert jr., 

T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeber, W. F. Meyer i Sp., 
J. K. Nowakowski, Oswald Schhpe, handel delikatesów, S. Sobeski, 
H. Wolkowitz, plac Wilhelmowski 14, M. Siuchniński w Buku. (700)

Hans Hottenroth ajent jemlny < Hamburgu.

VÉRITABLE LIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en France et à l'Etranger.

Listy owe
wydawane przez nas dla osób podróżujących po Francyi albo przebywają
cych w zimowych stacya.h klimatycznych, francuzkich uprawniają osoby 
te do odbierania potrzebny, h pieniędzy nietylko w każdem znaczmejszem 
mieście francuzkiem ale i w miejscowościach liczniej zwiedzanych jak w Pau, 
w Cannes, w Nicei, w Monte-Carlo, w Menton, w pogranicznem St. Remo, 
na wyspach Hyeres lnb na algerskiem wybrzeżu Afryki. Klienci nasi 
znajdą wszędzie w salach instytucji bankowej Crédit Lyonnais uprzejme 
przyjęcie i ułatwienie środków do zwiedzania każdego miasta i jego oko
licy, oraz cenne wskazówki do zajęcia dogodnego mieszkania i zapoznania 
się ze stosunkami lokalnemi. (765)

Bank włościański w Poznanin.

Koniak franenzki
oryg. butelka po 3, 4, 5, 6 i 10 marek.

Arak litr po 2, 3 i 4 marki.
Rum butelka po 3, 4 i 5 marek.

W>
Gdańską wódkę z pod łososia,

Starą węgierską śliwowicę,
poziomkową, wiśniową, brzoskwiniowią, pomerańczową, owo
cową (w butelkach i sądkacb po 2 m. do 2,50 za litr),

Esencye punczowe
poleca (7 62)

A. W. Źuromski,
CUKIERNIA I HANDEL WIN

■w Poznaniu.

Fflr di. in »Bill« Sohrift: „WiS VM» «r «ns wnünftig, fmni Mlif"
(Stuttgart, A. Zimmers Verlag) de» näheren besprochenen und empfohlenen

TJnnlan-Unterkleider
weiche aU.n Anforderungen an die Gesundheitspflege,in vollkommenster Weise 

entsprechen ist der Alleinverkauf Zur
Posen & Umgebung den Herren

Hasse, Wachet Comp.
.treuen worden. Die Bürgschaft für die Aechtheit meiner Unterkleider 

ïbemebm” ich nur dann, wenn sich auf letzterin die obenetehende, meinen 
Kamen, mit einem beigedruckten rothen Kreuz tragende, Schutzmarke befindet

Dr. Oscar Lindonnicyer ’
Inhaber u. Vorstand des Central-Magazin flir Gcsundheits- 

. Krankenpflege lum ,.rothenf Kreuz“ in Stuttgart

Pośredniczymy w parcelacyi wię
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na knpno lub dzier
żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne iuteresa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za
łatwiamy kon wersy e. i33°)

Uaaafe Ziemski
ża Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznański?-1

—;
Członków Tow. Agt 

Średzko - Gnieźnieńsko 
Wrzesińskiego upraszał 
o nadesłanie składek za roi 
1889. Z dniem 1-go 
dnia ściągnę takowe dla uip 
gulowania książek kasowyc 
przez zaliczkę pocztową. 
(758) Skarbnik

W. Dembiński
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